
SŁOWO
PF.DAKC1A I ADMINISTRACJA-

W Ino Zamkowa L  I eletinv Redakci 
17.81 Administracji 228. Adm-iustrac 
'7vnna lest od godz. 9-et do 4-ej po 

.$ol. Sekretarz Redakcji przyjmuje co 
dziennie od 11-ej do 12-ej.

Przedstawicielstwo w Warszaw1?, Ko­
sz., kowa 38 m !f tel. 9 - 66 - 53.

Prenumerata miesięczna z odnieś,emen 
do comu. lub przesyłką pocztową 4z1. 
zag ran icą  7 zł. Konto P.K.O. Nr 80 259 
Oplata pocztowa uiszczona i iczałtem 
Redakcja rękopisów nie>amówionvcb 
nie zwraca Administracja n.p uwzględ­
nia zastrzeżeń co do rozm eszczeń 

osposzeń.

Obecna zarząd Z. N. P. ntczem się 
ideowo nie jrpżńi od ie^o zarzadu, 
któremu premier Skłaahowski za­
rzucił toleiowanie i popieranie ko­
munizmu.

Czy premier Składkowski się wte­
dy mylił?

Czy rząd teraz wykazał niebywałą 
słabość?

Jedno z dwojga.
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„ B u n t R o j s t ó w " ,
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Krytyczny stosunek Sejmu
do ministra: Poniatowskiego

Książka „Bunt Rojstów", na 
karcie tytułowej ma hoppenow- 
ską winjetę, chłop tutejszy, bosy, 
z czapką w ryku, oczy spuszczo 
ne, wyraz twarzy beznadziejnie 
smutny. Oto chłop nasz przed 
aemokratycznym urzędem polskim 
na ziemiach wscnodnich.

Chłop jest nasz, może to b tć  
katolik, albo prawosławny, mó­
wiący lepiej, lub gorzej po pol­
sku, lub całkiem po bialorusku. 
Ale chłop jest nasz. Nie wyrzuci­
my go stad, nie wypędzimy, —  
to nie żyd, nie przybłęda, nie 
zastąpimy go innym —  musimy 
go zrobić obywatelem —  to jesi 
pasza państwow a konieczność.

Urzędnik, przed którym ten 
chłop trzyma czapkę w garści, 
mając jednocześnie tępy i przy­
gnębiony wyraz twarzy, świad­
czący o całkowitej beznadziejno­
ści, ten urzędnik, o! napewno jest 
demokratą, może był w „Legjo-  
nie Młodych", może małżonka je 
go jest ' paniusią z kluDu demo­
kratycznego, głośno opowiadają­
ca swoje sympatje do bolszewizu 
jących młodzieńców, z którymi 
dyskutuje na herbatkach sam pan 
minister. Urzędnik jest oczywi­
ście, zwolennikiem reformy rol­
nej..., a jakże, potrafi na zawo­
łanie powiedzieć tysiące najbar­
dziej patetycznych frazesów wol­
nościowych.

Autor, który tego chłopa broni, 
est autochtonem tej ziemi, tak, 

jak ten chłop; za czasów przed­
wojennych, które zna z wczes­
nego tylko dzieciństwa, należał 
do tej warstwy inteligencji, która 
tu u nas reprezentowała polskość. 
Dziś już jej nie reprezentuje, 
dziś, jakkolwiek do czasu jeszcze 
się nam tytułu Polaka nie odbie­
ra, ale miarodajnie reprezentuje 
u nas polskość, kto inny: pa­
nowie wojewodowie i starosto­
wie, z bardzo małemu wyjąt­
kami, nie są miejscowego pocho­
dzenia. To, że przed nimi stoi­
my ciągle wszyscy z czapką w 
ręku —  o tern świadczy dostate­
cznie chociażby ilość „biur pisa­

nia podań". Wjeżdżam kiedyś do 
wsi, niema żadnego sklepu, na­
wet szynku, nawet karczmy, a 
jest tylko „biuro pisania podań". 
Idę główną ulicą miasta powiato­
wego i oto na leanej ulicy doli­
czyłem się aż siedmiu biur pisa­
nia podań.

Dzielnicowość! Tak, dzielnico- 
wość! —  na urzędnika administra 
cyjnego, trzeba brać takiego, któ­
ryby bez dziesiątków biur podań, 
z ludnością mógł się rozmówić.-A  
więc Pomorzanina na Pi morzu, 
Poznańczyka w Poznańskiem, 
Małopolanina w Małopolsce, a 
naszego u nas.

O literackich walorach książki 
„Buntu Rojstów " pisać nie będę. 
Są to zebrane i uzupełnione re­
portaże, drukowane w Słowie, sy­
gnowane J. M., które opowia­
dały o pewnych faktach, jedno­
cześnie z namiętnością rzecznika 
oskarżenia i sentymentem do na­
szej ziemi i naszych ludzi, który 
i tę książkę całą przesłania, jak 
u kobiety jedwabna woalka prze­
słania czasami oczy zagniewane 
i piękne.- Są to reportaże pow­
stałe z konieczności dziennikar­
skiej napisania ' o takim, czy in­
nym fakcie rzeczywistym. A coż 
się na naszej prowincji dzieje rze­
czyw iście? Czy tylko rzeczy, o któ 
rych wspomina P at, t.j. obchody, 
uroczystości, akademje strzelec 
kie, depesze „spontaniczne" i 
hołdy?— Nie, my znamy też fakty 
„dodatkowe" :„pas graniczny",któ­
ry uniemożliwia ludziom normalne 
życia gosDodarcze,, ,bunt na Narc  
czu" i inne rzeczy smutne, drażnią 
ce, niepokojące.Ktuś zarzuci, że re 
portaże piszą wyłącznie o tych 
„innych rzeczach", że grzeszą 
jednostronnością, stronniczością, 
że nie są wolne od przesady. Być  
może. Ale zadużo jest u nas ró ­
żowości w opisach —  ta szczypta 
przesady, jeśli jest, powinna bvć 
wybaczalna. Bo przecież te usta 
wiczne spontaniczne hołdy, wy­
syłane z naszych miasteczek i 
mniej już spontaniczne sprawoz  
dania w subwencjonowanej ora-

sie, dają fałszywy obraz, najnie- 
oezpieczniejsze fałszowanie orjen- 
tacji rządzącym, a przez to i nie­
bezpieczeństwo dla państwa.

Bunt RojstOw z politycznego, 
prawnego punktu widzenia, nale­
ży nazwać jednem wielkiem 
oskarżeniem, rzuconem admini­
stracji ziem wschodnich. Oskar­
żeniem o co? Wznowię tu termin, 
któremu tak jaskrawy koloryt i 
i taki krzyk oskarżenia nadało 
pióro człowieka/- o tak żywem 
poczuciu odpowiedzialności za 
robotę państwową, jak Ignacy 
Matuszewski. Oskarżenie o iik- 
cję. Cała robota wasza panowie, 
to jedna wielka fikcja, to ów po­
wierzchowny pokost wapienny, 
którym kazaliście malować ścia­
ny chat, zwrócone ku ' gościń­
cowi, lub drodze, kturą a nuz mo­
że przejechać pan premjer Skład- 
kowski. F ikcja! Jedna, wielka fi­
kcja!

Ks:ążkę Bunt Rojstów powin­
ni czytać ci, co jej właśnie nie 
przeczytają, nie dlatego, aby nie 
mieli czasu, lecz dlatego, że są 
tak przekonani o wyższości wła­
snego rozumu i trafności włas­
nych ocen, i spostrzeżeń. Nigdy 
nie zapomnę tego dyskretnego 
uśmieszku wyższości, który się 
przesunął na ustach pewnego 
miarodajnego dygnitarza, gdy mu 
próbowałem coś wytłumaczyć w 
sprawie litewskiej, o której on 
miał takie właśnie pojęcie, jak ja 
o połowie sardynek na morzu 
Śródziemnem. Ale cóż! —  on de- 
cydował.a nie ja, chociaż tu 
mieszkać nie bodzie, a konse 
kwencje jego polityki litewskiej 
obciążą mnie i dzieci moje. Książ­
ka Bunt Rojstów zapewne tez nie 
będzie miała echa, chociaż pro­
blem ziem wschodnich Rzeczy­
pospolitej nie jest rozwiązany i 
polega na nieprawidłowości 

dwóch procesów.

Pierwszą taką nieprawidłowo 
ścią, jest zerwanie polonizacyjne 
go procesu w wieku XVIII Gdy­
by nie było rozbiorów. gdybv 
państwo polskie istniało, ruchy

społeczne szłyby wspólnym nur­
tem przez całą Polskę, nie działa­
łyby odśrodkowo. Francja przez 
średniowiecze scalała swe pro­
wincje w jedną narodową całość,! 
Ricnelieu i Mazarini, to było tego 
zcalania już zakończenie. Pol 
ska szła o kilka wieków później, 
rozbiory zerwały ten pochod —  
kolo historji, poruszone w stecz  
genjalną ręką Piłsudskiego, przy­
wróciło Polsce granice z przed 
trzeciego rozbioru, ale nawiąza­
nie tamtego normalnego procesu 
zcalania, jest ogromnie trudnej 
wymagałoby w każdym razie o 
wiele głębiej przemyślanegu pla­
nu, niż ten, który jest nam dać 
w stanie nasze ministerstwo 
spraw wewnętrznych.

Drugi proces nieprawidłowy,
to hasła demokratyczne, republi­
kańskie, powszechne głosov a-  
nie, etc. Niema ustroju aosolutnie 
dobrego, lub złego, jesr tylko 
ustrój, dostosowany do epoki, lub 
nie dostosowany do epok: A w 
każdym kraju w Furopie żyje­
my w  innej epoce historycznej, a 
nawet i w samej Polsce: Śląsk, to 
dzielnica, która o trzysta lat 
wyprzedza swoim rozwojem na­
sze Polesie. W  Szwajcarji lub w 
Londynie jestem zwolennikiem 
powszechnego głosowania do par 
lamentu, bo tam przeciętny uczest 
tuk tego głosowania, w .e, co  zna­
czą problemy, które parlament 
ma rozstrzygać. Natomiast na 
tych naszych ziemiach, je­
stem za uczciwym, solidnym sa­
morządem gminnym i terytorjal-  
nym, a uważam głosowanie pow­
szechne za przedwczesne, a z pe­
wnych państwowych względów  
zą niepożądane. Myśmy nie 
wyszli z fikcji. Daliśmy głoso­
wanie powszechne... na papierze, 
i policyjne skrępowanie samorzą­
du gminnego. Te fikcje się 
mszczą 1 rezultatem tej zemsty, 
jest powolne uobywatelnianie lu­
dności tego kraju, przecież z pań­
stwowego punktu widzenia ko­
nieczne. Cat.

i .  W . Regent Horthy
odjechał oo Białowieży

KRAKÓW, pai. Wczoraj w p‘ękny 
aonecznj poranek żegnał Kraków na­
der owacyjnie j serdecznie J. Wys. 
Regenta Węgier Adm. Horthy‘ego, Pa­
na Prezydenta Rzeczy pospoUtej prof, 
L Mościckiego i Marszałka Śrnr lego- 
Rydza oraz uczestników wczorajszych 
uroczystość1.

Punktualnie od fodz, 9.30 J  Wys. 
Regent Węgier u raz z Panerr Prezy­
dentem Rzeczypospolitej opuścił kom­
naty zamku królewskiego na Wawelu.

Z Wawelu, orszak pośród owacyj 
tłumów pudlic7ności ruszył drogą kró­
lewską w kierunku dworca kolejowego. 
Na trasie przejazdu, koło Barbakanu, 
orkiestra pocztowego P. W. przywiała 
orszak dźwiękami węgierskiego nymnu 
narodowego. Również i przed dworcem 
kolejowym orkiestra reprezentacyjna 
kolejowego P. W. odegrała hymn naro 
dowy Węgier.

Na k‘Ika minut przed przybyciem na 
nemu ]. Wys. Regenta Węgier i Pana 
Prezydenta R. P. przybył na dworzec 
Marszalek Śmigły . Rydz w towarzyst­
wie min. gen. Kasprzyckiego.

W chwili pojawien!a s*ę na perome 
J  Wys. Regenta. Pana Prezydenta i 
Marszałka Polski Sndglego .  Rydza or­

kiestra odegrała hymn narodowy wę- 
giersk1, a kompanja honorowa sprezen­
towała broń.

Następnie, Pan Prezydent R. P- 
wraz z Marszałkiem Śmigłym .  Rydzem 
odprowadzili J. Wys. Regenta Węgier 
do 'ego salonki, żegnając się z nim 
serdeczn1e.

Po pożegnaniu, Pan Prezydent R. P. 
wraz z Marszałkiem śmigłym Rydzem 
oraz z członkami rządu \ generapcją U- 
daii stę do pociąg Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Tutaj po pożegiiaimi 
się z przedstawicielami miejscowych 
władz przy dźwiękach hymnu narodo­
wego ruszył poc*ąg Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej do Warszawy.

W WARSZAWIE

WARSZAWA. Pat Wczoraj popciud 
ni przejechali przez Warszawę J. Wys. 
Regent Węgier Hortny, Pan Prezydent 
R. P. i P. Marszalek śmigły .  Rydz, u- 
dając się na polowanie do B>ałowieżv.

W czasie, gdy pocłąg zatrzymał się 
na dworcu delegacja towarzystwa wę­
gierskiego im. Petoefiego wręczyła J. 
Wys>. Regentowi Horthy‘emu wiazarkę 
kwiatów.

W KCubie Listopada
( T ELEFO N cM  Z W A R SZA W Y )

(Ł ) Onegdaj w „Klubie 11-go Listopada1* odbyło się zebranie, 
poświęcone etatystycznemu projektowi ministerstwa przemysłu i han 
dlu, przewidującemu, ja k  donosiłem, przymusową organizację całego 
przemysłu i handlu, pod kierownictwem i ścisłą kontrolą ministerstwa 
R eferat wygłosił p. Braun. W  dyskusji zabierali głus wiceministrowie 
Rosę i Chełmoński. Członkowie Klubu 11-go Listopada zostali poin­
formowani i'eżeh nie o szczegółach, to w każdym razie o głównych zasa 
dach projektu. Natomiast ani Izby Przemysłowo - Handlowe, ani 
organizacje gospodarcze, nie znają dotychczas projektu.

Zebranie w wyżej wymienionym klubie, grupującym przeważnie 
urzędników, miało na celu przygotuwanie apinji dla projektu w ko­
łach biurokracji.

Tajemnica Winnicka przed Sądem Najwyższym
Czy Gcldberper był czekistq?

Wyrek w procesie Skrzypka

Aresztowanie re i „Dnia Polskiego"
w Kownie

RYGA. Pat. Litewska policja prze 
prowadziła rewizję w domu redaktora 
naczelnego „Dnia Polsk!ego“ w Kow- 
n*e p. Kazimierza Szweynickiego i are­

sztowała Dopiero po kilk.u dmach re­
daktor SzWeyMcki został zwolniony. — 
Władze nie podały motywów areszto­
wania

WARSZAWA. W  piątek późnym 
wieczorem Sąd Okręgowy w Wadow1- 
cach ogłosił wyrok w sensacyjnej spra­
wie robotnika z żywca, Skizypka, któ­
ry oskarżył dyrektora fabryki „Solali“ 
w Żywcu kii. Goldbergera o to, że był 
w roku 1919 w Winnicy komisarzem 
bolsze^kim } kierownikiem miejscowej 
czerezwvczajkt.

Jak wiadomo, sąd żywiecki skazał 
Skrzypka na 6 miesięcy wiezienia z za­
wieszeniem wykonarv'a kary na 5 lat.

Wyrok w drugiej instancji odbnifyl 
Skrzypkowi kare do 3 miesięcy w ^z^- 
n'a również z zawieszeniem wykona 
nia kary na lat 5, wymierzając przy 
tern grzywnę w wysokości 50 złotych.

W  motywach Sąd podkreśla, że ace

kolwiek pięciu swia Ików rozpjznało w 
Goldbergerze konusarz^ bolszewicki 
go w Winnicy, a czterech świadków 
stwierdziło podobieństwo Goldbergera 
do tego komisarza, to jednak Sad dał 
wiarę św inkom  oficerom djwyizji sy­
beryjskiej, którzy osobiście ii przy po­
mocy dokumentów stierdziłi działał - 
ność oskarżyciela prywatnego w tym 
czas'e. W motywach wyroku podki eś- 
lono równocześnie, że Skrzypek działał 
z pobudek ideowych i w doorej wie­
rze.

Po ogłoszeniu wyroku, obrona za- 
pow>edziała kasację, sprawa więc wy­
płynie znowu na wokandz'e Sądu Naj­
wyższego.

(TELEFO N EM  Z W A RSZA W Y)
(Ł )  W  obecnym Sej‘mte w ciągu wszystkich sesyj, nigdy 

nie zaszedł dotychczas wypadek, który miał miejsce na ostat- 
niem posiedzeniu komisji budżetowej, w sobotę, to znaczy  
uchwalenie wniosnow, pomimo sprzeciwu ministra. Ten w ypa­
dek spotkał właśnie ministra Poniatowskiego i to  dwukrotnie, 
przyczem za vmiosKami głosowała znaczna większość członków  
komsji, gdyż 11 przeciw 6. T a  porażka ministra Poniatowskie 
go w-ywotała w kołach politycznych auże wrażenie.

Dlaczego P. P. S. protestuje
przeciw newej ordynacji wyborcze) dla miast

(T ELEFO N EM  Z W A R SZA W Y)
(L )  Polska Partja Socjalistyczna ogłosiła w dniu wczo­

rajszym odezwę, protestującą przeciw projektom nowej ordj na­
cji w joorczei ao  szesciu większych m iast, określając tę ordy­
nację jako „zniekształcenie demokratycznych praw wyborczych  
do sam orządu". —  „Sprawa ordynacji w yborczej do miast —  
czytam y w odezwie —  jest cząstką wielkiej spraw y odbudowa­
nia demokratycznego życia państw a".

W  kołach politycznych sądzą, że oaezw a P .P .S . ma głów  
nie na celu wy warcie wpływu na przebieg debaty w pariamen 
cie nad projektem ordynacji, zgłoszonym przez rząd. Natomiast 
nie można jej komentować jako ewentualnej zaoowiedzt po­
wstrzymania się przez socjalistów  od udziału w w yborach. W  wy 
boiach tych zresztą duże szanse mają klasowe związki zawodo 
we, dzięki upi awnieniom, przyznanym związkom zawodow yro 
przez ordynację.

Co przyniesie dyskusja generalna
w Sejmie?

(TELEFO N EM  Z W ARSZAW Y]
(Ł ) Trudno w rej chwili stawiać prognostyki, ja k  rozwinie się 

dyskusja generalna nau budżetem, która rozpocznie się w Sejmie, ja k  
wiadomo w najbliższy czwartek. Prócz członków kom isji budżetowej, 

niewątpliwie zmęczonych wielkiem tempem prac w komisji, wezmą w 
dyskusji udział i  siły świeże, wielu bowiem posłów przj gotowruje się 
do przemówień. Oczywiście poruszone będą również bolączki i  potrze 
by loKaine, można jednak przypuszczać, że nie brak bedzie i prze­
mówi-ń, w których poruszone zostaną sprawy ogólno - polskie tego ro­
dzaju, ja k  przyszła lin ja  polityczna Ozonu, stosunek regime‘u do 
poszczególnych stronnictw politycznych, do mniejszości narodowych i 
t.d. Przy niektórych budżetach, rząd może mieć trudną sytuację, szcze 
golnie przy oświacie, sprawiedliwuści i rulnictwie Budżety te bowiem 
znajdą się niewątpliwie w krzyżowym ogniu ataków, /daje sie, że ró­
wnież polityka wewnętrzna rządu nasunie niektórym posłom szereg za­
strzeżeń.

Czy rozmowa z Ludowcami?
(TELEFO N EM  Z W ARSZAW Y)

(Ł )  Obiegają pegłoski, iż od dłuższego czasu między kie 
rującemi czynni kam' Ozonu a Stronnictwem Ludowem odbywa­
ją się rozmowy, m ające na eełu wzajemne zbliżenie stanowisk  
politycznych obj dwu obozów.

Oświadczenie posłe Ducha
w  sprawie ordynacji wyborczej

(TELEFO N EM  Z W A R SZA W Y)
(Ł ) . Dowiaduję się, iż w niedługim czasie poseł Duch złoży 

oświadczenie do prasy w sprawie swego projektu zmiany ordvnacj. wy­
borczej. Oświadczenie to będzie tem ciekawsze, że prasa opozycyjna 
narobiła nieprawdopodobnego hałasu wobec te j sprany W organach 
prasowych orozycji ukazał”  się dłuższe artykuły na temat projektu, 
którego poseł Dach wcale nie uznał za swój.

CZON SFPS9BI SIĘ 00 OFENSYWY
(T ELEFO N EM  Z W A R SZA W Y)

(Ł) W  dniu wczora;szym rozpoczęły się w Warszawie obrady 
referentów prasowych Ozonu, którzy przybyli na zjazd z całego kra­
ju . Zebranie powyższe toczyć się będzie w da^zym ciągu w dniu dzi­
siejszym, a dokumentowane jest jako zapowiedź oferzywy, którą ma 
podjąć Ozon, a do której hasłem ma być przemówienie generała Skwar 
czyńskiego w dniu 21 lutego, Aj. w pierwszą rocznice ogłoszenia dekla 
rac ji pułkownika Koca.
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jmieszki-uśmieszki
Z racji pobytu w VYTielkopoisce 

R°gen;a królestwa Węgier, Zygmunt 
Nowakowski poświęca swój tygodnio­
wy feljeton w I.K .C przyjaźni pol­
sko - węgierskiej. Przy te j okazji 
przypomina następujący ciekawy in­
cydent historyczny:

Myślę o Batorym i wydaje mi 
się, że choć wilcze kły miał w her 
bie, przecie dobre musiał mieć 
seT e. "W rachunkach wawelsKich 
z owych czasów jest pożycia bar­
dzo ciekawa która dotyczy... nie­
dźwiedzi z W ilna dla K róla Jego­
mości przywiezionych: „Niedźwie­
dziom na pr^dce na chieb 6 gr.“ ... 
Naprędce jakbym  widział rę sc* 
i t f :  fcrół wgląda niedźwiedzie i  na­
gle zadaje pytanie ,,A dawno one 
ja d ły * '"  Pokazuje się, że dawno 
Musiał rozgniewać się Batory, mu­
siał sakląć po ł?ci lie, czy po wę- 
g?ersr'i, choć może i dodał po poi 
sku „P siak rew !". A że król przy 
sobie nie miał pieniędzy, przeto 
jak iś dworzanin pożyczał 6 gro­
szy które zanotowano ikiupulat- 
nie w rachunkach I  niedźw Ledz'.J 
podjanty sobie...

Gdy zaś myślę o naszych Go ■ 
Iciach, widzę, że choć sąs’odam  
naszymi, a bratankami są, prze­
cież ani po polsku, ani po węgier­
sku się nie dogadamy. Przeto w 
jeżyku, którego i  król Stefan  uży
wał, rzec trzeba, „ S a ly e te l" .

*  *  •*

Najnowską sensacją paryską, 
gdzie zresztą i  kina da,ją ostatnie 
przedstawienia o godzinie 12 w nocy, 
jest „Theatre de m in n it", wymyślo­
ny przez dwie mądre głowy, a mia­
nowicie : Hansa Aufrichta, reżysera 
„Opery za trzy g ro sie "  i młodego 
Rajm unda Rouleau. Przedstawienie 
zaczyna 6ię o godzinie 12 w nocy. 
Ten sam bilet uprawrrj. do zobacze­
nia sztuki w 3-ch aktach craz całego 
filmu. 'Więcej trudno chyba dać pu­
bliczności...

*  •  *

Podobno znany bajkopisarz fran ­
cuski Lafontaine był b. roztargniony. 
Ra z  będąc w większem towarzystwie 
Tozmawiał dłużej z pewnym młodzień 
cem Gdy ten odszedł, Lafont tine 
spytał kogoś z otoczenia: „Kto to
b y ł ! "

— Przecież to pański syn —  odpo­
wiedziano.

•  •  *

Tristan Bernard, siedząc pewnego 
razu w kawiarni, poprosił sąsiada 
przy stoliku obok, o popielniczkę.

—  Nie jestem  kelnerem! —  odpo­
wiedział zagadnięty.

— Wybaczy pan, omyliłem się —  
przeprosił grzecznie Bernard,

—  Myślał pan zapewne, że jestem  
kelnerem —  rzekł uszczypliwie są­
siad.

—  Nie, przypuszczałem, że jest 
pan gentlemanem...

Z ostatnich „S z p ile k ":

Niedaw no temu zwiedzałem za- 
tład dla obłąkanych w Kulparko- 
cie.

W  jednej z sal siedział na ta­
borecie jakiś młody człowiek i co 
>arę chwil wykrzykiwał:

—  Kuku, kuku, kuku!...
Podszedłem do niego.
—  Poco pan to robi? -— zapy­

tałem go przyjaźnie
—  Jak to , to pan nie w i e ?  Prze 

eież jestem  rozgłośnią wileńską.
W ybr. WeL

Prof. Divćky pisał o przyjaź­
ni polsko -  węgierskiej: „Dwa te 
narody m!ały zawsze wspólnych 
przyjaciół i wspólnych wrogów...  
razem one wzrastały, razem Kwi 
tły, razem więdły, przeto znów ra 
zem odrodzą się i zazielenią buj 
niej, niż kiedykolwiek". Profesor 
Zdziechowski w swojej książce p. 
t. „W ęgry i Polska na przełomie 
hisiorji", pr zedstawił rozwój tel 
pięknej przyjaźni, ale nie napi­
sał ile Jego samego kosztowała 
kampanja, której zadaniem było 
wpojenie w społeczeństwo, że 
przyjaźń pelsk-o - węgierska jest  
już ż punktu widzenia naszej fa­
cji stanu rzeczą ważną, nakazem 
izieiowym, czemś zupełnie nam 
bliskiem, nie tak obcem, jak nie­
dawne umizgi polsko -  czeskie o 
przysmaczku filo - sowieckim 
Profesor Zdziechowski nie pisał 
o tern przez skromność może, bo 
on to w  Wilnie, wraz z Marjanem 
hr. Broel-Platerem i ś.p. rektorem 
Parczewskim, a także przy porno 
cy naszego,,Słowa“kładli pierwsze 
podwaliny pod tę przyjaźń i spot 
kali się odrazu z nieprzychylnem 
stanowiskiem rządu, a obojętno­
ścią społeczeństwa dla tej spra­
wy Prof. Zdziechowski rozpo­
czął swa akcję już w 1919 i 1920  
roku, wtedy to wydał książkę p t. 
„Tragedja Węgier a polityka Pol 
ski" i tam wskazywa1, że trakiat 
w Trianon był dotkliwym ciosem 
nietylko dla Węgier, ale także dla 
Polski.

Profesor Zdziechowski w  pra­
cy wyżej wspomruanej zaznaczył 
tylko: „Jakże mało to u nas ro­
zumiano i rozumieją", zwróciliśmy 
się więc do wice -  prezesa Tow a

OBWIESZCZAMY!
NAJNOWSZĄ WIADOMOŚCI

REFURMA ’ aAftwowej

4Va loteria zapewira oraczom 
niebywałe d o t ą d  korzyści. 

CO DRUGI LOS W Y f  R YW A I
PRZFZ K P r ’ O L O S U  

w kolekturze

szczEfsia
W IELKA 44 Wilno MICKIEWICZA 10 
Każdy m oże poprawić tw Aj byt

Wszyscy do nas

Ł B *  j  K L A S Y
* o* tuhf . szczę,: . >E . o o a »o r - '-

Zemsta G.P. U. na Satoniewiczach
RODZINA SOŁCN tEWlOZÓW
Starzy wilnianie, ci szczególnie, 

którzy mieli styczność ze sferami 
dziennikarskiemi, pam iętają przed 
yojną posiać Łukiana Solonń-wicza. 
Krzepki mężczyzna w sile wieku o 
ryżej, obfite j brodzie L. Sołoniewiez. 
był redaktorem pism rosyjskich orjen 
ta c ji prorządowej, sybsydjowanych 
przez ówczesny rząd rosyjski. Rodem 
ze Skidla (grib. grodzieńska-j). So ło- 
niewicz zaaklimatyzował się w W ilnie 
i czuł się tu bardzo dobrze, Jako re­
daktor dobrze subwencjonowanymi 
rosyjskich pism nacjonalistycznych.

Redaktor miał trzech synów. Star 
li mieli na im ię: Iwan i b o  rys. P ier 
wszy stuujow-ał w instytucie technolo 
gicznym w Petersburgu, młodszy koń 
czył w W ilnie gimnazjum, najmłodszy 
zaś Wadim, był w jednej z młodszych 
klas gimnazjalnych.

Przyszła wojna , w  następnym zaś 
roku nastąpiła ewakuacja W ilna i 
Ł. Sołoniewiez wraz z całą swą ro­
dzina ewakuował sie na wschód. Od­

tąd już nic nie słyszeliśmy o Soionie-. 
wiczacń. *

R E W E L  AC, TE 
BRA CI SOŁONTEWICZÓW

Trudno jest wydostać się ze Zwiaz 
ku Republik Sowieckich, a jeszcze 
trudniej szczęśliwie uciec z obozów 
koncentracyjnych.. Udało się to jed­
nak dwu starszym braciom Sołorue- 
wiczom. (O najmłodszym nic posiada­
my wiadorr ości). W  latach 1935 — 
36 w Paryżu w rosyjskiej gazecie 
„Poślodnija No-f-osti" czytamy w od­
cinku ciekawe rewelacje p.t. „Rosja 
w obozie koncentracyjnym ", pióra 
Iwana S'Noniewicza. W  roku 1936 u- 
kazują się wspomnienia w 2-tomo- 
wem wydaniu księgarskiem.

Niemal jednocześnie ukazała się 
książka drugiego, Borvsa Sołoniewi- 
cza p.t. „Młodzież  ̂ G P U ".

UCIECZKA 
Z OBOZÓW KONCEN TRACYJN YCH

Po niefortunnych próbach uciecz­
ki, które na szczęście skończyły się 
tvlku przedłużeniem terminu uwięz:e-

rzystwa polsko - więgierskiego 
hr. B^oel -  Piatera z zapytaniem, 
jak się rozwijała inicjatywa zbii 
żenią polsko -  węgierskiego. To­
warzystwo to powstało w p :erw 
szych dniach niepodległości Pol­
ski i symbolicznym jest fakt, że 
powstało ono w \V;1nie, placów -  
ce kulturalnej, oddalonej od W ę  
g*er najbardz;ej, świadczy to, że 
podłoże tej przyjaźni niezależne 
jest od warunków etnograficz 
nych, ale jest jakimś nieodpar­
tym atawizmem, jakimś psychicz­
nym inperatywem. który każe 
nie zapominać o tomt że „W ęgier-  
Polak dwa bratanki .

Towarzystwo polsko' - węgier­
skie w Wiinfe powstało1 Wjfraw 
dzie z inicjatywy ludzi wyjątko­
wo światłych, wyjątkuwo kultu­
ralnych, wyjątkowych patrjotów 
i gdy profesor Zdziechowski snu­
je w swej pracy „W ęgry i Pol­
ska" wizie, które uważa za nie- 
ziszczaine, wypuwiada myśli, któ 
rych ludzie mniej światli i o mniej 
szem wykształceniu histo-ycznem,  
wypowiedzieć nie śmieją, ale 
muszą odczuć, ż t  wielka jest  
koncepcja profesora Zdziechow- 
skiego:

Niech się wzajemnie zblizą W ę­
gry, A ustria i  Polska, a  żywym sym 
bólem zbliżenia tego, czy przymierza, 
czy un ji —  mniejsza o wyraz —  
niecn bedzie Ktoś wzniesiony DarJzo  
wysoko, albowiem xylko m ajestat 
monarchy może być rękojm ią równo­
wagi, harmonji i trwałości we współ­
pracy trzech, czy więcej narodów. 
W ęgry sa królestwem, choć króla te­
raz nie ma.,ą. Zastępcą je s t regent-, 
wyczekujący chwili, w której bę<Lsifc 
mógł oddać koron* św. Stefana do 
rąk prawowitego je j właściciela. Za 
Węgrami poszmuy z  porządku rze­
czy A ustrja, za A u strją  —  Polska.

Je s t  to  oczywiście fantazja, która, 
choć lua za sobą logikę, nie ma pod 
sobą podstawy re a ln e j, nie dość te­
go, je s t  ona —  użyję tu  słów Apo­
stoła Pawła — ocandslum Iudaeis, 
stultitia G raeck ; zgoiszy ona jed  
jych innym wyda się głupstwem.

Pan prezes Marjan hr. Plater

wspomniał w rozmowie ze mna o 
trudnościach, z jakiemi się spoty 
kało Towarzystwo na początku 
swego istnienia, wtedy, gdy 
w:ał inny wiatr polityczny. W  ro­
ku 1924-ym, przybyła do Wil­
na pierwsza wycieczka węgierska 
z prof. hr. Telekym na czele. 
Zaproponowano wtedy prezy -  
djum Towarzystwa, by przyjmo- 
wać gości węgierskich wraz z 
dzienikarzami łotewskimi, oczy­
wiście, bez żadnej pompy, zupeł­
nie skromnie Prezes hr. Plater 
sprzeciwił się temu energicznie. 
Z-iraezefiie Towarzystwa było nie- 
dodfeuiorre, kwefciją węglefśltą 
fffe zajmował sfę BłfcŁ eoście wg 
gierscy przyji i-dżąli i Wyjeżdżali 
z Wilna niemal niepost/zeżem i 
tylko w „Słowie" ukazywały się 
artykuły, wskazujące na dziejowy 
nakaz przyjaźni z Węgrami i tyl­
ko profesor Zdziechowski w 
swych książkach nawoływał do 
tej przyjaźni, przemawiał popro 
stu do duszy czytelnika, naweły - 
wał do tradycji i poezją okraszał 
swoje słowa. A tam, gdzie nie 
przemawiał od siebie, to przyta­
czał słowa innych autorów, np. 
Worcella, które, gdy się raz 
przeczyta, zapomnieć ich nie moż 
na „W ęg ry  i Polska, to dwa wie­
kuiste dęby, każdy z nich wy  
strzelił pniem osobnym i odręb­
nym, ale ich korzenie szeroko 
rozłożone pod powierzchnią zie 
mi, spiątały się zrastały nieświa 
domie. Stąd byt j czeistwość je­
dnego, jest drugiego warunkiem 
życia i zdrów a".

Towarzystwo Polsko -  W ęgier­
skie w Wilnie, przez długi szereg 
lat samodzielnie, cicho, przyjmo 
wało gości węgierskich, obecnie 
przyjazd gość; węgierskich stało 
się uroczystością państwową, po­
wiewają flagi, całą prasa zamie­
szcza okolicznościowe artykuły —  
„Słowo" już nie jest odosobnio­
ne.

T o  jest widki sukces. Kuniecz- 
ność dziejową tej przyjaźni zrozu 
miano nareszcie.

A. P. K.

Kulisy podziemnych rozgrywek
W kluhie demokratycznym  przed torum sądowym

K u lisj rozgrywek w klubie demo 
kraty cznym oddemi sensacyjny pro­
ces o zniesławienie, jak i znalazł się 
ua wokandzie Sądu Grodzkiego X I I  
oddziału. Skargę pobiera b, czionok 
zarządu klubu demokratycznego, pod 
pułkownik rezerwy MaćkowsLi, prze­
ciwko wice-prezesowi klubu inż. Ma­
kowieckiemu i zrań emu działacz, wi 
Legjonu Młodych Stachurskiemu.

Maćkowski oskarża obu za ro*gła. 
szanie wiadomości, że je s t ou a gen - 
tem w »dz bezpieczeństwa i  w cym 
charakterze prze liknął do klubu de­
mokratycznego i  że niewiadomo, z  ja ­
kich funduszów subwencjonuje Le- 
gjon Młodych.

Maćkowski został wciągnięty do 
prac klubu przez znanego działacza 
na tym terenie płk Grrędzińskiego. 
P r  pewnym czasie doszło do dysonan 
sów i oskarżeni, a  nadto i  inne oso­
by, istotnie opowiada wer­
sje o niejasnej roli oskarżyciela pry­
watnego W tych warunkach Maćków

ski wystąpił z klubu i  złożył skargę. 
Skierował on zresztą skargę nietylko 
do Sądu, ale także do kom isji etycz­
nej kluba demokratycznego prze­
ciwko khku osobom, a m. in. przeciw 
ko W inc. Rzymowskiemu o podob- 
Wincentemu Kz;TnowSidemu o podob 
nne zniesławienie W  kom isji „etycz­
nej klubu' ‘ demokratycznego, toczy 
się obecnie w te j sprawie postępowa­
nie. Skargę swoją uodpisał Maćko 
wski, dodając wszystkie Tytuły, a 
mianowicie, „emerytowany radca wo­
jewódzki, b. starosta, b. dowódca jed 
nego z pułków piechoty, kawaler V ir 
tu ti M ilitari i Krzyza. W alecznych".

Sprawa ra odsłon, rewelacyjne 
kulisy ta ić  i  intryg w klubie demo 
kiatyeznym, albowiem oskarżeni po­
d jęli się przeprowadzenia dow oJ* 
prandy i obrońca ich adw. W -cłrw  
Kisielewski, powołuje w rym celu ca­
ły  szereg świadków z pośród „grul 
bych ry b "  demokratycznych w Pol 
ace.

Z A P R O S Z E N IE  DO P R Z E D P Ł A T Y  

N A  IL U S T R O W A N A  K S iĘ & Ę  M O N O G R A F IC Z N Ą
P O D  T Y T U Ł E M

D RUSZCZYĆ"
Ż Y C I E  i D Z I E Ł O

ftomłtef Hczcjienfa Panfocl Fertlynrnda Rufzczyca w
W llnll po urząd/e liu w .^śieni roku ub e^łego wielkie’ wystawy 
dzieł1 naiarskich  i rysunkow rch Zm aiłego Artysty, uważa za swói 
naib)iż'zv onowiązek wvdarre ks fgi, or> su ącet całokształt jego 
tw órczości. S- czeró lry  n a c :SK pędzie w mei Dołożony na część obra­
zowa, która bogactwem, doborem i wvkonan'em nieiylko uzupełni 
treść słowną, ale przemówi sam a— m ocą i czarem  wielkiego artyzmu  
Ruszczy rawskie"©.

D Z i E Ł O  P O D  T Y T U Ł E M

J r E R D Y n A N B R U S Z C Z Y Ć "
bedz;a  starów  ho obs«erfvą } wykwiofną ''s !fg ę  in quarto (format 
3& & x- 24  cm .), zaw ieiafącą około aOG1 stronic tekstu i płze- 
s t ,o  łeU' plansz ilnstraoyjnyohi łłuswarie be4ą duże Gaiustronicowe, 
iednobam ne i w:eiobarwne, odb!te na zwartym panterze kredowym  
i wykonane pieczołowicie podług oryginalnych płócien i rysunków  
artysty. B oJatv  dział obrazowy przedstawi wszechstronnie tw órczość 
plastyczna Ruszczyca . obeinre, prócz wzorowych reprodukcyj pla­
styki, portrety artvstv i widoki m>e scow ości, związanych z iego 
działalnością, w zdręciach fotograficznych Jan a  Bułhaka. Tekst księ­
gi będzie tłoczony w dwuch koloracn na wytwornym pap erze bez^ 
drzewnym z ozdobami graficznemi sameno artysty.

KSIĘGA BĘD ZIE ZAWIERAŁA TREŚĆ N A STĘPUJĄCĄ  
C z ę ś ć  p i e r w s z a ,  życie.

1. JÓ Z E F  W IERZYŃSKI. Dzieciństwo i m łodość P.uszczyca
2. KAROL U C hY . Wspomnienia o Ruszczycu z okresu warszawskiego
3. JAN BUŁHAK. Wiek męski Ruszczyca.
4. IGNACY WIDAWSKI. Ruszczyc wśród młodzieży uniwersyteckie’

W ilna.
5. WANDA D O B a CZEW SKA Opieka Ruszczyca nad Kołem Arty- 

styczrem  MłodzYży w Wiln e.
6 . WACŁAW G IZBERT STUDNICK1. Genealogja rodu Ruszczyców.

C z e ś ć  druga. D z i e ł o .
7. MARIAN M ORELOWSKI. Ruszczyc jako artysta plastyk.
8. MIECZYSŁAW LIMANOWSKI. O brazy R iszczy cą . 
9  JE R Z Y  RCMER Sny Ruszczyca o pięknie przeszłości. „ 

10. WACŁAW GIZBERT STUDN1CKI. W ielkość Ruszczy ca ­
l i .  DZIAŁ ILUSTRACYJNY. Reprodukcje obrazów , rysunkó’V i 

inscenizacyi Ruszczyca. 
12. Lista prenum eratorów.

D Z I E Ł O  P.  T.  „ F E R D Y N A N D  R U S Z C Z Y C *  
wyjdzie z druku i zostanie w vsłane prenum eratorem  w  końcu roku 
bieżącego, Cena w przedpłacie, pomimo kosztowności wydawnictwa, 
wynosi tylko piętnaście złotych, z przesyłką pocztow ą 15 zł- 
W dniu 1 listopada prenum erata będzie zamknięta, a  cena księ­
garska dzieła po wyiściu z druku podwyższona

dc dwudziestu pięciu złotych.
ADRES DLA PRZESYŁAŁ'1* PRZEDPŁATY

Bank Gospodarstwa Krajowego, Oddział Wilno. Wilno, ul. Sniadeckien 
Konto czekowe P. K. O. 700066 

A D RFSi DLA ZASIĘGAJĄCYCH 1NFORMACYJ:
1, Komitet Ucz< żerna Prmięci FerCynana i Ruszczyca. Wilno Uniwersy­

tecka 3. Dziekanat Wydziału Sztuk Pięknych u . S, B.
2. Jan Bułhak, Wilno, ul. Orzeszkowej 3.

Wilno, w lutym 1938 roku.

Kara śmierci w  Toruniu
TORUŃ Pet. W Sądzte Okręgowym w Toruniu po 2-Jniowei rozprawie 

ogłoszioy zostas wyrok \vs p rw ie  pizeerwko Taacuszowl Górzyńsnlenio, lat 
22, który w roku ubiegłwm dokona) na teretće powiatu turuńkiegr szeregu krwa­
wych napadów rabunkowych z bronią w ręku, przycz-ni ofiarę mardercy oad! 
rohFk he-rnart Sonenberg. Tadeusz Górzyński skazany został na karę snńerct

Grypa znowu daje znać o sobie
w tń ty m  kraju...

a jK s a

Ponownie staje się koniecznem 
zwrócenie specjalnej uwagi na tę wy­
jątkowo zaraźliwą, a przyiem ta-K z dra 
dliwą chorobę.

Nieomylnemi ozrakami grożącej gry­
py są: zle samopoczucie, zmęczenie,
ogólny upadek sil i różnorodne bóle, —  
przeważnie bóle głowy i krzyża — W 
razie zachorowania na grypę należy 
bezwarunkowo zasięgnąć porady leka­
rza, gdyż niestety grypa miewa częsio 
kroć przebieg zgoła n.eoc?ek'wany. — 
Zrozumiałem jest, że w raz-e gorączko 
wania —  chory winien pozostawać w

■ ■ M M I H I  m

nia, braciom Sołoniewiezom udało 
się nareszcie wyrwa^-z raju sowieckie 
go i przybyć do Finiandji. Każdy z 
nich uciekał z innego obozu koncen­
tracyjnego, lecz tak dziwnie się /ło 
żyło że ucieczka obu braci odbyło, 
r-ię niemal w jednym czasie. S ta r­
szy brat Iwan, uciekł wraz z uwię­
zionym w jednym z nim obozie sy­
nem,. Jerzym.

Jak ich  uczuć doznaje człowiek, 
któremu po długiej, pełnej niebezpie­
czeństw tułaczce przez tundry uda 
się nareszcie przedostać do państwa 
„kapitalistycznego", maluje barwnie 
w j  dnym z Końcowych rozdziałów 
swej książki Iwan S., gdzie pisze:

RADOSNE SPO TK A N IE

...„Wieczorem, dnia następnego, 
m ija jąc skrzyżowanie dróg wioska 
wych, natrafiłem  na fińskiego 
żołnierza straży pogranicznej. 
Chwila w której ujrzałem jego 
uniform nierosyjski, była dla mnie. 
jedną z najszczęśliwszych w mem 
żyriu.

T.adoćnie rzuciłem się ku nie­
mu, zupełnie zapominając, iż swo­
im y-yclądem nie przedi tawiam by 
najm niej osoby, goanej zaufania: 
wysokiego wzrostu, o zmęczonej, 
pokrytej zarostem tw arz- w  do-

miętym, zniszczonym płaszczu, 
obwieszony torbami, z grubym Ki­
jem  w ręce. Nic przeto dziwnego, 
żt żołnierz nie zrozumiał wybuchu 
moich uczuć przyjaznych i  skiero 
wał ku mnie bagnet swego kara­
binu. Mety, szczupły, wpierw 
o Krzykiem, a potem ruchem swego 
karabmu, usiłował zmusić nńę do 
podniesienia rąk do góry. Miły 
chłop!... On zapewnr. dotąd nie 
wie, dlaczego nie wykonałem jego 
rozkazu i wesoło się śmiałem, pa­
trząc na jego niepokój, z jakim  
groził mi swym Karabinem. W re 
szcie żołnierz zaczął strzelać do 
góry, a za pół godziny iużem szedł 
w otoczeniu żołnierzy i  chłopów 
do wsi fińskiej.

Mój Boże! Ja k  mi było lekko 
na duszy!

W Y JA Z D  
TA M A RY SOŁONIEW TCZOW EJ

M niej więcej, w tjm że okresie cza 
su pozostałej narazić na wolności żo­
nie I t  ima, Tamarze S ., udaje się u- 
zyska paszport zagraniczny. Dużo to 
kosztowało trudu, lecz ostateczny 
rezultat —  pomyślny. Tam ara iSoło- 
niewiczowa, która pełniła kiedyś w 
7.SSR funkcje tłumaczki, tra fia  za- 
eranice, wierząc, że wcześniej czy pó­

źniej uda się je j  spo.kać z mężem, o 
zu-niarach bowiem j ngo Wiedziała.

Po przybycin zagranicę pisze swą 
książkę „Zapiski sowicckoj pierewod- 
cz y cy ", w której maluje całą gehen­
nę życia w R osji. Oto w ja k  dosad­
nych słowach daje obra^ tęsknoty so­
wieckich obywateli do —  zagranice:

TĘSK N O TA  DO Za u RA NICY 
Każdy obvwa,tol sowiecki z ra 

dością wyjechałby zagranicę. Ni­
komu z nich przez myśl nie przej­
dzie, że zagranicą może ich spot 
kac i  niedostatek, i prześladowa­
nia, i Dezrobocm... Każdemu się 
wydaje, że z chwilą, gdy sio znaj 
dzie poza granicami Związku So­
wieckiego, odrazu się ctanie czło 
wiekiem szczęśliwym Ciężar jarz  
ma bolszewickiego iest tak  wiel- 
K-, t a i  się daje odczuwać literal­
nie we wszystkich środowiskach, 
zarówno w życiu społeczno - poli- 
tyczmem ja k  i w życiu prywat 
nem, że każdy czuje się bezustan­
nie pod groźbą jakiegoś strasznego 
ciosu. I  to uczucie całkowitej nie­
zaradności wobec jak ie jś  nieuni­
knionej konieczności, stawia przed 
oczyma każdego bezpartyjnego o- 
bywatela sowieckiego wyjazd za­
granice, jakO Przedmiot:

toźku.
Różnorodne, zazwyczaj towarzyszu 

ce grypie, dolegliwości najlepiej je6‘ 
zwalczać środlc.em przeciwgorączko 
wyru i przeciwbokiwym Środkiem tym 
są tableiki Aspirin.

Tabletki Aspirin nietylko korzystnie 
wpiywają na sam przebieg choroby, ■— 
lecz ponadto usuwają dokuczliwe bóle 
głowy i kończyn. Czas ^rwania choro. 
Dy zostaje dzięki tabletkom Aspirin 
skrócony i pacjent ma możność niejed­
nokrotnie pozbycia się przykrych, to ­
warzyszących gryoie, dolegliwości.

szczanych marzeń, jako Coś pał 
iiego mewysłowionych pokus. By­
leby się wyrwać z tegu piekła a 
potem juz niema nic strasznego '~ 

Z EM STA  G. P . U.
K sieżki Sołoniewiczów miały ol­

brzymie powodzenie i zostały przetłu 
m&ezone na kilka języKow europej­
skich. Bolszewicy, którzy są czuli 
na opinję o nich zagranicy, posta­
nowili Sołoniewiezów „zlikwidować* ‘ 

Ostatnio Sołoniewicze mieszkali 
w So fji, gdzie redagowali pismo „Go- 
łos R o sii"  Przed pa'•u aniami dorę­
czono redakcji z poczty przesyłkę. 
Frzesvłka miała kształt książki duże­
go formatu. W  chwili odbioru prze­
syłki byli obecni współpracownik re 
dakcji Michajłowicz, Tamara Soto- 
niewiczowa i syn Iwana Sołomewi- 
eza, Jerzy Gdy Michajłowicz . aczął 
rozwijać otrzymany pakunek, nastą­
pił ogłuszający wybuch.

Michajłowicza siłą wybuchu roz­
szarpało w kawałki. Tamara S. d<n 
znała ciężkich ran i skierowana do 
szpitala rychło tam zmarła, Jerzy  S. 
został lżej ranny i  życiu jego niebez­
pieczeństwo nie grozi.

Zamach na Sołonmwiczowi wywo­
łał wielkie wrażenie w szeregach emi­
gracji rosyjskiej i  społeczeństwa buł-
o-o '■>*7*0 f y ) .
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TEATR J J H II IA ”

R sctette
O^era w 4-ch aktach J. Verdi‘ego

Z niesłabnącą energią i starannoś­
cią, reżysei p. B. Folański i kapelmistrz 
p. R. Rubinsztejn organizuje sporadycz 
ne przedstawienia operowe, z artysta­
mi zamiejscowymi, w partjach głów­
nych. Powodzenie tych przedstawień 
zawsze zapewnione. Wobec braku sta­
łego teatru operowego, zbyt kosztowne 
go na możliwości finansowe Wiina, —  
publiczność stęskniona zapełnia, osta­
tnim razem wręcz przepełniła widow­
nię i

Atrakcjam- głównenr byli artyści 
opery królewskiej w Bukareszcie, któ­
rzy —  przed ktlku tygodniami —  
swym tńerr/śzym u nas . występem w 
„Tósćń , ififrery wywołali zachwyt/

Arcydzieło Vcidifego ,,RigółettóA 
tak «tati6 na tałynł świteeie> jtiż 
nedaj' gźwarte pMt§feme śRfcfiaflsy za­
chwyca; można więc ó pięknościach u- 
tworu nie pisać, przechodząc wprost 
oo wykonawców. Partję tytułową — 
nie wyiconał. lecz, kongenjałnie z auto­
rami, odtwoizył p. Serban Fassjait, —  
stwierdzając ponownie swój mepo) po­
ty anyzm, który wyicazat, w czasie 
pierwszego swego występu Niewiado­
mo było: czy dać pierwszeństwo śpie­
wakowi o soczystym i pięknym, mist­
rzowsko opanowanym głosit barytono 
wym. czy też wyśmienitemu aktorowi? 
Całość była niezwykle artystyczna, po­
zostająca w trwałej pamięci, jako fas­
cynujące zjawisko. Szkoda tylko, ze 
artysta, w ciągu całego dTamatu, nie 
zmienił stroju trefnisia, co raziło szcze­
gólnie w akcie czwartym, kiedy zbir 
Sparafucrie wcale nie powinien wie­
dzieć, że ma do czynienia z trefnisiem 
dworu książęcego. To samo dotyczy 
stroju księcia, który nie powmien, jako 
biedny studtnt, pojawiać sie jednako­
wo ubrany, jak w pałacu, przed dwora 
Kami. Powyższe uchyoienia należało 
stanowczo usunąć: było to obowiąz­
kiem reżyserji. r

Partja księcia daje Wdzięczne pole 
do popisu śpiewaczego, co p. Di nu Ba- 
deseu świetnie wyzyskał. Bardzo umie­
jętne władanie swym pięknym tenorem 
pozwoliło artyście zwydężyć chwilo­
wą niedyspozycję głosową — w po­
równaniu z niedawnym występem —  
spowodowaną wyjątkowo wilgotną po. 
godą tego dnia. Roia lekkomyślnego 
księcir me daje sposobności do wyka­
pania talentu akto-iskiego.

Nikomu nieznana p Auna Yelleda 
wystąpił; w odpowiedniej partji Gńdy 
wykazując miły w brzmieniu, ale nie­
wystarczający dla wielkiej sali głos —  
Gra sceniczna też nie wychodziła poza 
konwencjonalne gesty. Całość była 
blada i najzupełniej nie współmierna z 
produktami wyśmienitych partnerów.

Zupełnie dobrą byia p. L. Wajnów- 
t »  w  niedużej, ale ważnej partji Mad- 
daleny

Partję zbira Sjv-afucfla wykonał i 
reżyserował przedstawienie p. B. Po­
lański, ze znanym artyzmem.

Całkiem udany by! występ p. S Nie­
wiadomskiego, w ppTtji hr. Montone. 
Świeży głos dobrze brzmiał. Dość nie 
zrozutiiiałe było ponawianie się, w trze­
cim akcie, bez straży idącego uwięziu 
nego hrabiego.

Partie epizodyczne hr. Ceprano (n.
T. Stolicki) hr. Menrio (p. Z Orla) 
były zupeinie poprawnie wykonane

Na pochwałę zasłużył chór męski 
bardzo dokładnem wykonaniem swych 
numerów. Zwiększona orkiestra grała 
sprawnie.

Całością kierował ze zwykłą sobie 
muzykalnością, doświadczeniem i tem­
peramentem dyrektor p. Rafał Rnoin 
sztejn.

q Młcbai Józefowicz

W 5LN 0. —  W czoraj w połud­
nie w dzielnicy żydowskiej zotrzy 
mano młodego człowieka, przy 
którym znaleziono paczkę z mate 
rjałanu wybuchowemi. Do paczki 
byi wmontowany lont.

Aresztowanie nastąpiło tak nie 
spodziewanie, ze niosący mate­
riały wybuchowe, nie zdążył po

zbyć się posiadanych pizy sobie 
kompromitujących go dowodów.

Aresztowany oo sorov'adzeniu  
go do policji, nie chciał narazie 
o oaac sw ego nazwHea i odmówił 
wszelkich zeznań. Rozpoznano go 
jednak, bowiem był on już no­
cowany w związku z hcznemi wv 
stąpieniami antysemick'emi.

Protestacyjne zebranie ominie żyd.
przeciwko skreśleniu subsydjów na  szkolnictwu

prywatne
W lI.ttO i W  roboiy odbyto s if  *e 

branie protestacyjne w gminie żydów 
skioj, na które przybyli p tz e o sta w  
ciele wszystkich sfer, niezależnie od

sympatyj pułitycznych, Przewodniczy! 
dr. Wygudzfei.

Uchwalono tesołnej-j, domagający 
się pi zywrócenia snbcydjów miejskich 
na prywatne szkoluiUwo żydc wskie.

Ujawnienie składu sacharyny
*  « PRZY ZA JL K U  LTLZKIS, 

W ILNO. —  W czoraj w nocy bry 
gada kontroli ujawniła przy zaułku 
łódzkim w mieszkaniu B e jli Feldma 
nowej potajemny skład sacna^yny, 
pizatnycanej z Lrtwy. Skonfiskowano

większy zapas przemytu.
Tej samej nocy przy ulicy Żwirki 

i  Wigury 6, u Ja n a  Jarmołowicza 
wykryto fabryczkę zapalniczek, oraz 
znaleziono zapas sacharyny.

KEKRYK P R E W Y S Z - K W I H T O
Właściciel m ajątku Sztapoberze ziem i KowlensKiej 

Członek P* Oc W.
«marl w  brasławiu dnia 5 lutego 193f> r. w wieku lat 45.

P o trzeb  odbędzie się we środę 9 b. m . w majątku Punżanki, o czem  zawiadamia
Dogrązona w smutku

R O D Z I N A .

Gość ze Szwecji w Wilnie
WIZYTA P J; GRYNHALDA

Usiłowali utoo'f handlarzy żydowskich
WII NO. Onegdaj wieczorem na 

drodze do N. Whejkj kilku młoJych 
ludzi zatrzymało furmankę, która je ­
chało dwóch handlarzy — żydów.

SJiez^ajoml ściągnął) handlarzy z 
wozu Dobili, a  następnie ebeietj *ch u- 
topić w pobliskiej sadzawce.

Ostatecznie z zattriiru tego zrezyg-

WIŁNO. WtfcOfaj wiJCZOfetr przy. 
byf do Wibw Jako gośo Uniwersytetu 
S B .  —  pan J. Gran hall kierownik 
stacji sekcji zbóż północny Jh w  SvaI5s 
w Swecj1; wytPtuy specjalista w  zak­
resie roślin ułeistych ; wtóktusiych, —  

W  Wilnie; na podstawie pubUkacy] 
naukowych naszego Uniwersytetu, za­
interesowała go piicdewszystkieni ho­
dowla sojl, uprawiana w  Ogrodach 
Roślin Lrcarskich U. S, B„ oraz —  
iniarstwo fpjzeróbka, hodowla j  t. p .).

uośc nasz zaczyniał się w hotelu 
Georgcs a i zasjawt w Winne przez ani 
parę puczem odwiedzi jeszcze—  ewen 

nowano, gay na—jiaize podnieśli ręce tualnie —  Wyzszą szkołę Gospodarst­
wa Wiejskiego w Puławach.na wzór faszystowski

Napastnikami przewodził jakiś usob 
nik w rogowych okularach.

W  związku z tem zajściem wydział 
śledczy w Wilnie wzywa] do zbadania 
kUku członków „Falangi".

Autobus rozbił furmanko
WILNO. Wczoraj poa Koiukrią ja  i na szosę nk: doznał) poważniejszych 

dący z Wilna autobus u padł na tur- obrażeń. Natomiast został ranny aoń. 
mańkę. Dwaj chłopi wyrzuceni z fury

Zderzenie sie taksówek
WILNO. Przy zbiegu ulic Trockiej I clę z nleustakniym samochodem 

I NicmteUoe], taksówka Nr. 90213 pro W taksówce Ni. T . 90213 został 
v.adzona przez Szuko Mkr.ala zamłetz zgięty błotnik, oś I uszkodzone resory. 
ka*ego prŁy uL Popławskiej 6, zderzyła straty naraz’e nie zos.ały ustalone.

«)•

Pielęgnowanie urody
Miło nam podzielić się z Sz. Czyteł 

niczkand wiadomością, że Delegatka 
Naukowa Umversite de Beaute ..Ce- 
diito'1 w Paryżu, p. Olimpja Roskoszyna, 
po powrocie z Paryża zatrzyma się w 
Wilnie dnia 7, 8," '9  lutego (poniedra- 
lek, wtorek i śioda), gdzie w Hotelu 
„St Ueorges" udzielać będzie bezpłat­
nych porad kosmetycznych. Bezplame 
zaproszenia wydają chętnie wszystkie 
wij kszt periumerje i arogeyje.

Ś. P.

S T E F A F  C H A Z B I J E W I C Z
wieloletni pracownik magistratu m. Wilna, ostatnio
sojmikowy lekarz weterynarji w m. Werenowie.
po długich i ciężkich cierpieniach zm a rł dn. 6 lutego 1»38 r.

Pogrzeb odbędzie się dn. 7 luteg b r. o g, 13 w Niem erzu 
w grobach roćz nnych przy meczecie w Niemierzi.

O czem powiadamiają stroskani
2 0 N A , CÓRKA i ZIĘĆ.

ÓAP1SUJMY SIĘ NACZLONKOW  
WILEŃSKIEGO TO W A R Z Y ­

STWA PRZECIW GRUŹLICZEGO

i £d jsz!r prjjmifc z Wilna
cktizał się niebezpiecznym oszustem e 109 twarzach

H ł  FILMOWEJ FASKIE
.■WŁÓCZęuI PÓŁNOCY" 

„MARS"
Przed kinem szczerzy zęby, wycię­

ta  z dykty sylwetki, tygrysa. Skąd 
tygrys na Alasce ł  Je s t  tam daleka 
jego krewna puma, ale pasiasty wład 
ca Indyj, chyba-w  n yobrażni szefa 
rekirmy kina „M ars" wędruje po 
pustkowiach Alaski. F ilm  bowiem 
przenosi widza na owe północne prze 
strzenie,, pokazując bogata faunę pół 
nocną.

Fi im ten został zakwalifikowany 
przez władze szkolne i polecony mło- 
Izieży do obejrzenia. Istotnie, pięk­
ne zdjęcia i mnóstwo okazów świata 
rwierzęcego daje znakomitą ilustra 
jję  do nanki geog rafjt

Wadą fllm n jest fabuła. Młody 
loktór srmolotem wyrusza do jakie 
ęoś odległego osiedla na ratunek In 
’nosei, dotkniętej epraemią. Rozbi,,a 
się o skały lodowe i wędruje dalej 
pieszo. Po drodze spotyka jakby u- 
tnyślnie uszeregowane wszystkie zwie 
rzęta, zamieszkujące Alaskę. Wyglą­
da to sztneznie i nie świadczy po- 
ihlebnie o reżyserze. Udało się na­
tomiast doskonale wykorzystać parę 
nałych nieaźwiadków, buazącycn we­
sołość na widowni.

Jak o  namiastka filmu ks/.ialcąue- 
io, spełnia ten obraz swe zadanie dość 
dobrze i w braku lppszych filmów 
można się zadowolić takim.

Tad, C.

WILNO. Przea tygodniem poBcja 
w Wihł<e otrzymała wiadomość z War­
szawy o u awn cniu afery z książecz­
kami os/czędih)óctowenii, zakrojoną na 
szeroką skalę, bohaterem której m;al 
być Jakiś cudzoziemiec.

Centrala śledcza powiadamiając o 
iem Wilno ostrzegała przed otzusłem, 
nauczając jednocześni naiychmiasto - 
we lego aresztowanie, gdyby ukazał 
się na tut. te-enic.

BOGATA PRZESZŁOŚĆ 
Według nadeszłych potem 'ntorma- 

cvj oszustem jes , mejaki Brettecourt 
de Mergi Romaiiun, obywatel francuski, 
który siałszował około 50 książeczek 
oszczędnościowych na różne nazw'ska 
ł na podstawie tych Icsiużeczek podej­
mował większe Kwoty,

Dokonał on wiele oszustw I fałszerstw 
w Krakowie, Katowicach, Poznaniu, a 
n&weł goścO przez szereg tygodni w 
Warszawie, gazie rowtneż zdołał podjąć 
na sfałszowane KsSążeczki oszczędnoś­
ciowe większe kwoty.

Jan się okazuje, Brettecourt jest zna 
nym 5 roszuki vanym przez poPcię wte 
<u państw niebezpiecznym aferzystą 
miedzytiarodou/ym.

W  i. ub. podfął on w jednyn. z ban 
ków paryskich za fałszywym czekiem 
kwotę 125 tysięcy franków. Dokona* 
również wielu oszustw, na szkodę sze­
regu poważnych firm eki,tortowych. —  
Podając s>'ę za delegata mir'sterstwa

hanaiu, w łudzai większe kwoty tu . 
poczet rzekon ych zamówień zagrankz 
nych.

dziekanem wydziału lekaidoego, dok to 
rem Adar era Aiafcem —  oświadczy! 
jjrzybyły. —  Oto mój dowód osobisty

Po zebraniu wszystkich tych da i ks-lązeezka oszczędnościowa. Pr<»szę
nych policja wszczęła pościg i sdołaia 
oszusta ująć w Warszawie.

Wówczas okazało się, że zatrzyma­
nym jest 30-ietin Romi n Łuna, Pocho­
dził z zamoż-iei rodziny mieszo^uri- 
sklej. Ukończył i  odznaczsnfem gim­
nazjum, był następnie na IV iOku pra­
wa na Uniwersytecie Sterana Batore­
go w Wilnie, gnany żądzą przygód wy 
jechał dc Francji, był przez dłuższy 
czas w N5emczech i tam nawiązał kon­
takt ze światę™ przestępczyń..

Wkrótce staje się groźnym złodzie­
jem międzynarodowym I grasuje prze­
ważnie w luksusowych hotelach. Ści­
gany przez policję niemiecką, ucieka 
do Polski, gd re  ocd płaszczykom „cu­
dzoziemca" dokonuje szeregu afer j o- 
szusrw.

Przestępczy d:dak?wość ułatwiała 
mu znakomicie do> .<>nała prezencja ł 
świetne opanowank. Obcych języków

W Y STĘPY  WT LWOWIE
Roman Łuna, Jeździł su łe  wynajęta 

elegancką limuzyną.
Miesiąc temu p^zej jednym z de 

żvch ba.ików w t Lwowie zatrzymał s-'ę 
elegancki samocliód. Wysiadł z niego 
starszy, poważny pan.

Jestem profesc era uniwersytetu.

.ni natyciiiniasi wypłack z-iOO zł„ bo 
śpieszę się baidzo, gdyż odjeiwżam sa­
molotem do Warszawy,

Dopiero w kilka chwil po wyjściu 
„preresora" kasjer zorjentował się- że 
pien^dze podjęto na zasadzie fałszy­
wych dokumentów.

Zawiadomiono policję, która ws-zczę 
ta poszukiwania. W toku dochodzeń 
stwi .rdzono, że .,prcfesor“ w ten sam 
sposób zdołał oszukać kilkanaście in- 
stytucyj fhiansowych.

Okazało »'ę również, źe Roman Łu­
na był bohaterem Welkk^go bkandaln, 
którj miał miejsce medawno we Lwo- 
w k. Oszust zatrzymał się w pierwszo 
rzędnyn. hoteiu i wszedłszy w kontakt 
z przedsiębiorcami Winowymi, przystą. 
pól do Organizowania w>elldej wytwór­
ni filmowej. Przy okazj] wsz,stkch 
wspólników oszukał, a sam ucvkl ze 
Lwowra.

MISTRZ CHARAKTERYZACJI 
W czasie przeprowadzonej rewizji— 

znalezłon w jego mieszkań5 a wahzy, 
zawierające fałszywe brod« j wąsy, o- 
kulary, £"mi.iki j różre przyt*ory do 
c.^rakteryzacji. Znaleziono również 30 
dowodów o»obl»tych i*a różne nazwi­
ska, przeważnie osób begalych 1 zna­
nych.

WILNO. Wczoraj rano w mieszka­
niu swych znajomych przy ul. Zygmun 
towskiej 12 odebrała sob'e życie właś­
cicielka domu w Wołl.owysku 42 letnia 
Marja Agklccykowa. Ur "peratka powie 
s'ła się na tiuku koło łóżka ; gdy wypa­
dek zauważone —  już nie żyła.

Zamachu samobójczego Agłelczykowa 
dekonała podczas nieobeon-iści właści­
cieli mieszkania, korzystając, że ej wy­
szli do kościoła.

Gdy po powrocie z miasta znalezlo 
no samobójczynię wezwano niezwłocz­
nie lekarza, lecz wszelkie zabiegi okaza 
ły się spóźnione.

Jak się okazało powodem rozpaczli­
wego kroku była cnoroba córkL

P-zed niedawnym czasem Agielczy- 
kówna poczęła zdradzać obJa-vy cho­
roby umysłowej. FV> bezskutecznych za 
biegach m>ejscowu’ch Iekarzy chorą od 
wieziono do Wilna i ulokowano w kłini 
ce psvchłatr'-cznej, przvczem lekarze 
czynili naazieję, że chorą da się urato­
wać

Onegdaj, Agirfczykuwa przvjechała| P0 stwierdzeniu, źc jrut z nłą go. 
do Wilna cłicąc się dowiedzieć o sta- ze j zrozpaczona matka targnęła się na 
nie zdrowia córki. I życie.

kierownika ag7oczl. na Polesia
O SZUSTW O  NA SZKODĘ BANKU BUNIMOWICZA

Tydzień Akademika
Wczorajszy porhód pro- 
pagantiowy w  stiojacn  

historycznych
W  oniu wczorajszym, w gadzinach 

południowych, przewędrował ulicami 
Wilna efektowmy uuszak histOi>czny, 
pomyślany jako jedna z imprez propa­
gandowych, odbywającego się obecn.e 
„Tygodiiia Akademika"...

Korowód ten zorganizowany został 
przez młodz eż akadem’Cką naszego 
Uniwersytetu, przy wydatnej pomocy 
wojska, które użyczyło studentom ko­
ni, wozów i orkiestrę... w

Punktem zbornym uczestników tei 
pomysłowej imprezy był plac Napoleo­
na, skąd orszak, po uiormowaniu się, 
wyruszył na plac LukusJa, stamtąd zaś 
uKcą Mickiewicza na pUc Katedral­
ny, gazie nasiąpiro rozwiązanie orsza­
ku...

Co do samego oiszaku, to ptzedsta 
wiał się om nader malowniczo.

Na p^zeuzie jechała orkiestra woj­
skowa pułku ułanów na białych ko­
niach, z ianfatami...

W  pewnej odległości posuwaj się 
szereg przystrojonych ad hoc doboszy, 
bijąc w bębny, poczem właściwy Oi- 
szak konny otwi<-rała postać świe+nie 
ucharakteryzowauągo króla Stefana 
Batorego,

Obok mego jecha* Herold, styłu zaś 
—  orszak dworzan w deljach, kontu- 
Szach i żupanach, w końcu zaś szeTeg 
wozów drabin astych z częściowo prze 
braną młodzieżą, dzierżącą wysoko w 
górze szereg transparentów propagan­
dowych „Tygodnia", oraz wznoszą - 
cych co pew.en czas okrzyki nawołu­
jące, licznie zgromadzoną na chodni­
kach publiczność, do ofiarności na po­
trzeby po!s..iej miodzipży akademic­
kiej...

Wspan.ała, u.urwna wizja mmiony ch 
wieków, nabrała więcej jeszcze plasty­
ki i wyazistości, Jz'ęki pięknej, słone­
cznej, ciepłej, zgoła wiosennej pogo­
dzę. którą mieliśmy wczoraj w Wil­
nie

Na placu Kaiedralnym, przed rozwią 
zamem korowodu, odegrano maią sren 
kę rodzajową, nawiązującą do nastroi 
aktućinych...

Przed króla przyprowadzono kilku 
pejsatych synów Izraela w jarmułkach, 
poczem heTold królewski, odczytał im 
edj kt, skazujący ich, po wyszczególnię 
niu rozmaitych przewinień na banicję z 
Polski...

Scenką tą, zgromadzona dokoła pu­
bliczność, przvjęła gorącerm oklaskami. 
„Swój do swego I"

KRONIKA w il e ń s k a

PCN1EDZ. 

Dziś “l
Romualda 

jutre 
Jana zM a'ty

Wschód słońca g. 7.03 

Zachód słońca g. 4.05

SPO S1RZEŻEN IA ZAK1 ADL 
METEOROI OGłCZNEGO L .S iJ .  

W W IIN IF

z < ma € lutego 1938 r. ,

Ciśnienie średnie 768 
Temperatura średnia + 4  
Temperatura najwyższa + f  
Temperatura najniższa + 3  
Opad —
"Wiatr: zachodni.
Tendencja barom .: lekki epadek 
Uwagi: dość pogodni3.

PROGNOZA POGODY  
według specjainjch  aanycłr Pań­

stw ow ego Instytutu Meieorolo- 
gicznegc w  W arszaw ie.

Po mglistym poranku w ciągu dnia 
dość pogodnie

Nocą przymrozki, w ciągu dnia 
wzrost temperatury do 10 st. na za­
chodzie Kraju.

Słabe wiatry miejscowe z  przewa­
gą kierunków zachodnich.

DYŻURY APTEK

Dziś w nocy dyżurują apteki: Jun- 
dziłła (Mickiewicza 33), Mańicowicza 
(Piłsudskiego 30), —  Chrościńskiego 
(Ostrobramska 25), Pietkiewicza (Za­
rzecze 20).

Ponadto stale dyżurują apteki: —  
Paka (Antokoi 42), Sznntyra (Legio­
nowa 10), Zajączkowskiegu (Witoldo-
wa 22).

( łHotel „St. Georges
w W l i n l d .
Pierv szorzędny 

Pokoje wygodne, c e n y  tao tc .
Telefony w pokoiach.

Hotel E u r o p e j s k i
Pierwszorzędny.
Ceny przystępna.

Telefony w pokojach Winda osobowa.

WILNO. W  agencji oocztow ej 
w Wielk w ycie na Poiesiu, ujaw­
niono siygaj-jce bardzo znacznych  
sum nadużycia, jakich dopuszczał 
się kierownik agencji Zecny.

O naaużyclach tych szerzej pi­
saliśmy onegdaj w naszej mutacji 
poleskiej.

W  trakcie dochodzeń w  tej 
sprawie wyszło na jaw^że miedzy 
kilku poszkodowunemi bankami 
znalazł się również bank Bunimo- 
w icza w Wilnie.

Bank otrzymał niedawno zapo­
trzebowanie na papiery w aToscio

we, na sumę 10 tysięcy złotych, 
z tem, że naieży je wystać do 
agencji w W ielkorycie.

Jednocześnie z P.K.O. nadeszła 
powiadomienie, ze na rachunek 
banku w ołacona została suma 
9 ,5 0 0  zł.

Bank zamówione papiery natu­
ralnie wysłał i otrzymał brakują­
ce 5 0 0  zł., z tem , że resztę pie­
niędzy uzyska z P.K .O . Całą tę 
sumę Zeony naturalnie przywła  
szczył i zb’egł zabierając ponad­
to uzysitane w  podobny sposób  
jeszcze przeszło 100  tys. zł. T .  M.

Część uczestników orszaku, po roz­
wiązaniu pochodu, udała się konno u- 
źcą Wielką w kierunku sraTego Ratu­
sza, wznosząc okrzyki, z zakresu —

Ukazanie się *ego „raidu" w okoli­
cach Ratusza, wywołało niejaką panikę 
wśród członków „narodu wybranego", 
którzy poczęli pośpieszne zamykać 
swe sklepy, sodowo >mie i wiać z icosza 
mi w boczne uliczki...

Skończyło się jednak na samym tył 
ko strachu

» » » * ■;■»*■,■ i- * ^  i 

F. OLFCHNOWICZ

Prawda o Sowietach
(D ngie wydanie wspomnień z siedmio 
etmego pobytu w katordze sowieckie’, 
orzejrzane i uzupełriont przez autora >

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach.

ZEBRANIA I O D CZYTY
— Zarząd Kola 2. O R. w Lidzie

zaprasza wszystkich członków Kota na 
Doroczne Zwyczajne Walne Zebranie, 
ktśre odbędzie się v' dniu 13 lutego b. 
r.fo godzinie 13 w sali posiedzeń Rady 
Miejsirej m Lidy (ul. im .Pułku Suwal­
skiego Nr. 3)

A K A D FM 'C K A
—  Sekcja Bokserska A. Z S. w Wił

nie wznawia ćwiczenia bokserskie dla 
członków A  Z. S., pragnących upra­
wiać boks dla zdrowia oraz sportu. —  
ćwiczenia będą się odbywały w sali 
A. Z. S przy ul. Ś-to Jańskiej ]» a  kie­
rownictwem instruktora w pon;edziałki 
i czwa-tki od godz. 18,30 —  20.

Rozpoczęcie ćwiczeń dn. 10 lutego 
1938 r. —  Zapisy w czasie ćwiczeń.

T E A T R Y  I Ml, 7V K A  
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA",

Dziś po cenach zniżonych grana będzie 
operetka romantyczna Fr. Lehara „Kra 
ina Uśmiechu", o przecudnych melod­
iach w doskonałym zespole z K Dem­
bowskim na czele.

„Tosca" w Lutni. —  W prąter. naj­
bliższy w op. Pucciniego „Tosca" wy 
stąpi raz jeszcze w drodze pow-otnej 
za granicę genjałny artysta operowy 
Dinu Badescu, który na toprzednich 
dwóch występach w Lutni odniósf 
wspaniały sukces.

(Dokończenie kroniki na srr. 4-ei)



S Ł O W O

(początek kromki na str. 3-ej)

TEATR MIEJSKI NA POHULANCE.
Dziś w poniedziałek, dn;a 7 lutego o 
godz. 8.15 wiecz. — przedstawienie 
wieczorowe wypełni grana w dalszym 
ciągu ciesząca się coraz większe/n po­
wodzeniem doskonała komedia współ­
czesna w 3-ch aktach Wł. Fodora —  
„Mysz Kościelna1' z udziałem o  «%*■

— TEATR .,QUI PRO QUO". —
Dziś w poniedziałek ooraz czwaity do­
skonały program Tewjowy w części 
pierwszej, oraz komeaja muzyczna H. 
Reinhardta w jednym akcie z udziałem 
ca’ego zespołu. W nadprogramie wystą 
pi światowej sławy trio ekscentryków 
Braun.

UWAGA! Chcąc wzbudzić zainte­
resowanie szerszych mas publiczności, 
Dyrekcja tealru postanowiła od dnia 
dzisiejszego codziennie rozlosuwywać 
na scenie jedną ćwiartkę loterji państ­
wowej wśród tych wodzów, którzy na­
byli bilet w kasie. Zatem każdy widz 
teatru ,,Qui pro quo“ na każdym sean­
sie może stać się miijonerem, o ile do­
pisze mu szczęsne w losowaniu.

Dziś 2 seanse o godz. 6.20 i 9-ej 
wieczotem.

W  terenie i aa torach

ZAPARCIE świadectwa powag le­
karskich stwierdza-ią skuteczne działa­
nie naturalnej wody gorzkiej „Franci­
szka Jozefa".

CO GRAJĄ W  KINACH?
HELIOS: „Towarzysze broni (La 

grandę illusicn).
PAN: „pieśń skazańców"
CA SINO: „Douglas 107 wzywa po­

mocy".
ŚW HTOW 1D: , Znachor".
MARS: — „Czarny Korsarz'*.
LUN: „Zbuntowana".
ADRIA „Mały Lord", „\Valk: o zło­

te poła".
1UTRZF.NKA: „O czem r trzą ko­

biety".
OGNISKO: „Ma>v bunfowmk". 

M IE J S K I*  Nf POmUA^fP

WILNO, 7 luiego

Na mecz bokserski z Polską 
(13  lutego w Poznaniu) Niemcy, 
jak wiadomo," wystawiają najlep 
szy swój skład. Sylwetki naszych  
przeciwników przedstawiają się 
następująco:

Georg Tietzch ( B o x c 1u d  Ber-  
nau) urodził się 2 lulego 1911 r. 
ma za sobą 60 walk, z których wy  
grał 40.  Remisował 4  razy Poko­
nał m. in Jensena (D anja),  Car 
lsena (Helsinki) i in. e *

Alfred Graaf, członek „Berliner 
Verkehrgessenschaft“ urodzony 
18 10 1917 r, rozegrał 47  walk, z 
których wygrał 38,  a zremisował 
dwa razy.

Erwin Yolker (BSC  Neukoln) 
urodzony 4  10 1913 rozegrał 106 
walk, z któiych wygrał 73, a zre 
misował 12. Pokonał m. in. Nico- 
laja (Rzym ), Medsena (Danja),  
Seeberga (Estonja) i in. Walczył 
kilka razy w reprezentacji.

Heinrich • H ecse (PSV Duesel- i 
dorf) urodzony 14.4 1918 roku U
mistrz okręgowy, rozegrał 10 0 1 
walk, z których wygnał 80, a 7 
razy zremisował. Pokonał m. in. 
Van den Possa (Amsterdam), de 
Grofta (Antwerpja), Volkera (Ber  
lir.), Peltonana i in. Na Olimpja-

Tjig r re n  Kanadyjczycy zaimponowali
MONACHIUM. Pat Jak już podaliś 

my kanadyjska drużyna hokejowa Sud 
bury Wolves rozegrała mecz z reore- 
zentacją niemieckich Kanadyjczyków, 
bijąc ’ch 4:0. Mimo wysokiego zwyc^- 
stwa Kanadyczycy zaprezentowali się 
słaoo, to też z pewnem zaciekawie­

niem oczekiwano 'cli drugiego spotka­
nia z kombinowaną reprezentacją nie­
miecką, składającą się również z ka- 
naciyjcz; ków„ Tym razem goście wyka 
zali wspaniałą tormę, gromiąc wobec 7 
tysięcy widzów niemieckich Kanadyj­
czyków 8:1 (4 :1 , uO, 3 :0 ).

ĘATR „OUI -  PRO -  QUQ“ 4. Tel. 26-87
D z i ś  DWA PRZEDSTAWIENIA

„W  E T- 0  Ł E G R Y Z E T K I "
oraz bogaty program rewiowy, w Którym udział bierze cały zespół. 

Nadprogram światowej sławy trio ekscentryków BRAUN w iowym repertuarze. 
Początek o godz. 6.20 i 9-ej wiecz., w niedziele i świe.tao godz. 4-ej, 6.30 i 9-ej.

M S I Ostatni dzień!
C A Ł E  A M L N O  mów. o filmie 
lakiego dotychczas jeszcze nie było

Każdy powinien obejrzeć.

Francja nrowadzi 2:0 ze Szwec!ą
PARYŻ. Pat. W  Paryżu rozpoczął I pierwszym dniu Francuz; odnieśli dwa 

się finałowy m ucz tenisowy w hal; o zwycięstwa j prowadzą 2 :0. 
puhar króla Szwecji Gustawa 5-go. Po

i -

W y p a d e k  K ^ b a r t z y k a
na nfstrzostwach łyżwiarskich świata
ZURYCH. W  sobotę rozpoczęły 

się v,r Davos zawody łyżwiarskie 
o rr ;strzosfwo świata - w jeźdzle 
szybkiej.

W pierwszym biegu na 500  
mir. zwyciężył Norweg Engnestan 
gen w czasie 41.8 . bijąc rekord 
światowy. Diugie miejsce zajął

Amerykanin Fieisinger w  czasie 
41,9 . Trzecim był Norweg Krogh 
w czasie 42,3 .

Kalbarczyk w czasie biegu u- 
padł i dotkliwie się poranił. Mimo 
to ukończył bieg, zajmując w kia 
syfikacji 22  miejsce. Czas Kalbar 
czyka wynosił 46 ,8  stk.

M A R S ,

Atrakca i aktualia.

Kolosalne powodzeń'-:! Urok i czar powieści JACKA LON* 
DONA ' CURWOODA premesiony na taśmę minową

„W Ł U C Z Ę  f i l  P C Ł H G  C Y “
Zdała od Swiaia cywil.zowanego w niezbadane) kramie podbugunowei, \*S-ód 
eskimosów. gór lodowych i płonących lasć v rozgrywa sią irasiczna przygoda 
.latającego doktora"... Piękny kolorowy nadprogram. *

Kino chrześcijańskie „JU TR ZS fM M 1 ul. tewalna 54

D z i <i o godz. 8.15 wiecz.

.MYSZ KOŚCIELNA"

MUZYCZNY I I  L U T  N 8 A
D z 1 S 

po cenach zniżonych

„KRAINA UŚMIECHU"
operetka Lehara.

CHPOOOC

Zjazd absalw entów  S*Koły  
Powszecnne, Nr 1

WILNO. W dnni 6 bm. odbyła się 
w Wilnie uroczystość Zjazdu Ogólne­
go absolwentów szkoły powszechnej 
nr. 1 im Gabriela Narutowicza, zwią­
zana z 10-c:o!eciem istn.enia tej szko­
ły-

Uroczystcść poprzedzona została 
nabożeństwem w kościele Serca Jezu­
sowego z kazaniem ks. proboszcza, po 
czem o godz 10-ej odbyła się akadem­
ia w szkPie. W  czasie akaderrji, która 
zagaiła kierowniczka szkoły p Sztej- 
nowa, uczenice wvgłos'»y deklamacje, a 
chór wykonał piękne pieśni pod kier. 
p. Drozdowiczowej.

Na zakończenie akademji, której za' 
sadniczem hasłem było symbolizowanie 
Matki - Polki, odegrano nastrojowy ob 
ra‘zek sceniczny, którego ekspozycje 
sceniczne związane były ze „święrem 
morza". Kierownictwo sceniczne spoczy 
wało w ręKach p. Kiełczewskiej, a de­
koracje i reżyserja —  p. Kuczyńskiej.

ZNIKNĄŁ Z ZAKŁADU

Wychowanek schroniska im. Zubo­
wicza przy ul. J. Jasińskiego 26/22 —  
Kaspc 'ow'cz Zygmunt lat 17, wyszedł 
w dniu 26 stycznia rb. ze schroniska j 
dotychczas nie powrócił.

MIŁA SŁUŻĄCA

WILNO. Kwasikowa Zofja, zamie­
szkała przy ul. Śniadeckich 1 m. 11 za- 
meldo .ała policji, że była je j służąca 
Bogusławska Irena, zamieszkała przy 
uł. Cmentarnej 15 wymusza od niej 
mfesięczn-e 15 zł. pod groźbą wypale­
nia oczu.

NOTATKI RADJ0WE
SKRZYNKA OGo l NA

Ostatnio Rozgłośnia Wileńska nada 
la dużo ciekawych audycyj, należy o- 
mówić je  &  radiosłuchaczami. Dzisiaj 
Kierownik Programowy Rozgłośni T a­
deusz Łnpalewski omówi bieżącą ko­
respondencję o godz. 18.10.

LEKKIE PIOSENKI

Powszechnie lubany tenor operetki 
wFeńskiej Antoni łżykowski wystąpi, z 
lekkim repertuarem piosenek przed mi­
krofonem Rozgłośni Wileńskiej o godz 
18 20. W programie: Tcsti, Stolz, M i­
kulski, Rutkowski i Mon uszko.

cizie uległ Włochowi Cartonesie- 
mu.

Michael Murach (Boxclub Schal 
ke (urodzony 1.2 1911 r.. Mistrz 
Niemiec i Europy na rok 1938. Ro 
zegrał 222  walki, Y.yprywaiąc 
172, a remisując 28. Na Olimpja- 
az'e zdobył srebrny medal. Poko­
nał z naszych zawodników Misiu- 
rewieza i Seweryniaka, dalej An 
driottiego (F ran cja ) ,  . Crawleya  
(Anglja), Fritza. (Frąn cia ) ,  Fri-  
gyesa (W ę g ry ) ,  Retersena (Da  
nja) Garbarnio (W łochy) j in.

Erich Cam pt (Pol. S V Berlin) 
(urodzony 1.2 1912 r. były misirz 
Europy a obecnie mistrz Niemiec. 
Stoczył 2 5 4  walk, wygrał 221 a 
remisową! 13 Walczył przeciw' 
Polsce, Ameryce, Szwecji, Finlan 
dji, Czechom i in. Pokonał m. in. 
Sewerymaka (Polska),  Varga 
(W ęgry )  p Muracha (Niemcy) Szi 
gettiego (W ę g ry ) ,  Berha (Szwe­
cja ) .

Richard VOgt (Sportfreunde 
Hamburg) urodzony 26-1 1913 r. 
Zdobywca srebrnego medalu na 
Olimpjadzie. Stoczył 136 walk, z 
których wygrał 117,  remisował 7, 
Między innemi pokonał Bolzana  
(W ło ch y ),  Griffon (Anglja).

Herbert Runge (Elberfelder VF
R) urodzony 13.1 1913  r. Mistrz 
Niemiec i ostatniej Olimpjady. 
Rozegrał 160 walk, wygrał 143, 
a remisował 9.Pokonał Piłata,Cho 
mę (Po lsk a) ,  Gaspaea (W ę g ry ) ,  
Mullen (Irlandja), Nagy, (W y  
g ry ) ,  Stuarta (Anglja), Granget- 
te (F ra n c ja ) i in )

------------ u------- —

U nas i gazieircdzfój
KATOWICE. Pat. śląski Okręgowy 

Związek Piłki Nożnej zaproszony został 
przez Węgierski Związek Piłki Nożnej 
do Budapesztu na dzień 20 marca. —  
Ślązac/ mają walczyć z drugą repre­
zentacją Węgier. Pierwsze reprezenta­
cjo Węgier walczy w tym dniu z Niem 
ca mi.

* *  *
BFRLIN. Pa. Prezydent Międzyna­

rodowego Komitetu Olimpijskiego hr. 
Baillet Lafour powołał do Komitetu, — 
jako trzeciego członka niemieckiego 
gen. von Reichenau na miejsce rady Le- 
vaJda, który niedawno ustąpił z Komi­
tetu. N:emcy są zatem obecnie repre­
zentowane w Międzynarodowym Korni 
tecie Ol.mpijSKim przez dr. von Halta, 
gen. von Reichenau i ks. Fryderyka 
Meklem burskiego.

» » *
PARYŻ. Pat. Europejski mistrz świa 

ta w agi koguciej Hiszpan Sangchili wal 
czył w Paryżu z Francuzem Puppo De 
cico osiągając po 10-rundowej walce 
zaledwie wynik nierozstrzygnięty.

Na tych zawodach mistrz Europy 
wagi muszej Abgelmann wygrał po 
10-rundowej walce na punkty z mis+ 
rzem Belgji van den Bos.

* *  *
MEDJOLAN. Pa. W  Mediolanie ro­

zegrane zostały mistrzostwa łyżwiar­
skie Włoch w jeżdzie figurowej. W jeż 
dzie panów mistrzostwo zdobył Catta- 
neo rrrted F.ndrici. Wśród pań zwycię­
żyła A Cattaneo nrzed Bottini.

Kryzys w s~ori:e nssze; enrgracj
ffrrsitustciej

BRUKSELA. Polski Związek P'Iki 
Nożnej we Francji przezywa obecnie 
poważny kryzys z powodu straty naj­
lepszych grac7.y na rzecz k lu b ó w  fran­
cuskich, Te ostatnie bez żadnych skiu- 
pułów angażują dobrych płkarz.y pol­

skich, płacąc im pensje ł polepszając 
■ch warunki bytu. Z phkarz.y polskich 
którzy przed dwoma laty grali we Fran 
cji z reprezentacyjnemi drużynam; z 
Polski, nikt l’uż nie pozostał. Wszyscy 
ci piłkarze stali s“ę zawodowcami.

■MBHMDRI

, iś d p c z “
L:ga Morska i Koknjalna stawia >ko'o 20 tonu, zaopatrzony w bardzo 

sobie za zadanie dozbrojenie Polski na silne motory, pozwalające przy lekkość 
morzu, po przez zbiórki na Fundusz I kadłuba na rozwijanie b. dużej szyb- 
Obrony Morskiej. Jako pierwszy etap kości, bo do 50 węzłów t. zn. około 
w tej pracy wybudowała okręt pod- 90 km/godz.
wodny R. P. „Orzeł". W dalszym ena- 
gu kontynuując swe zamierzenia uzna­
no za słuszne Dudowanie małych ied- 
rostek floty wojennej, Któreby mimo 
stosunkowo niewielkich nakładów po­
siadały dużą wartość bojową. Jednost­
ką taką jest ścigacz Sposoby akcji 
ścigaczy sa różne bo od obrony wy-

Zasięg pływania waha się w grani 
cach od 80 do 120 mil morskich t. j. o- 
koło 200 km.

Uzbrojenia stanowią zwykłe wyrzut 
nie torpedowe w liczbie 1 — 2, apara­
ty do wyrzucania granatów głębino­
wych, stosowanych przy niszczeniu ło­
dzi podwodnych 2 karabiny maszyno-

brzeży, atakowania z zasadzki wielk‘eh we, lub dualko i karabin maszynowy, 
okrętów wojennych, i niszczenia łodzi Pozatem posiadaią aparaty podsłucho-

Dziś PRŁMJ5P.A. Naiwekszy romans his’oryczny w  dzi jach kineinat grafji.
Dzie e 2 królowych, skazanych przeznaczeni .m na walkę o władzę.

M 4 A | A  ^  T I  — jako Królowa. Która tron uośw ciła d.a
l ( l  I h j U H  I J H i ł l  miłości. W rolach główny h KATA łZY A
H E P B U R N  I FR E D E R IC  M A r C H. Pa zaiek o godz. 4 ei,

Higfen^ —  to  z& rw śaS
Wielu higjenistów twierdzi, że jedynie mechaniczne opakowanie prósz* 

ków daje gwarancję całkowitej higjeny ich wykonania. Maszynowo — bez
dotyku rąk wykonane proszki „Migreno - Nervosin‘‘ — z KOGUTKIEM w
TOREBKACH (nowe opakowanie) — daje tę gwarancję.

Dbając w ęc o własne zdrot. e żądajcie proszków z KOGUTKIEM tyfko 
w mechanicznie wykonanych - TOREBKACH, gdyż dzięki temu unikacie na 
rażenia zdrowia na przykre niespodz.ianki. 

g g WBMWmagSHBg

piodwodnych, aż do niesnodzianych na­
padów na porty niepizyjacielskie. Po­
mocną w lem jest mała sylwetka, duża 
szybkość i zwroiność. Ścigacz, to mały 
okręcik kufer o drewnianym kadłubie, 
ktorego wyporność wynosi przeciętnie 

łBMOWWW I aWWWWWWBWSRI MMMMMM

y'e do śledzenia łodzi podwodnych, — 
radjostację, przyrządy do wytwarzania 
zasłony dymnej, aparaturę sygnaliza­
cyjną j t. p. Liczba załogi wynosi od 
5 —  8 ludzi.

ZiMCWY F0ZK ŁA 0 JAZDY HA KOLEJACH
WILNO. Od 15 grudnia r.b obowiązuje na P.K.P zimo^ry rozkład jazdy 

ważny do 14 maja 1938 roku.
Z.mowy rozkład 'azdv przewiduje następujące zmiany przyjścia i odej 

ścia poc. pasażersKicn na st. Wilno:
Poc. Nr. 711 z Warszawy będzie przychodził godz. 17,06
Poc. Nr. 712 oo Warszawy „ odchodził ** 8,15
Poc Nr. 74C Mt. do Grodna „ odchodził t) 4,23
Poc. ■Nr 741 Mt z Grodna „ przychodził »» 12,11
Poc. Nr 742 do Grodna „ odchodził łl 17,38
Poc. Nr. 743 Ml z Urodna przycho-di ł f* 0,10
Poc. Nr. 2 7 19 Mt z Orar „ przychodził t9 18,10
Poc Nr 2724 Mt do Landwarowa „ odchodził M 0,01
Poc. Nr. 2725 M z  l andwarowa „ przychodził Yt 0.57
Poc Nr. 2714-A Mt. do Landwa rowa „ odchodził n 7,10
z ku-sowamem tv,ko w dni robocze
Poc. Nr 1414 Mt do Zawias bedzie kursował tylko w święta z
odejściem o godzinie 7 rrmut 30.
Poc Nr. 2716 Mt. do Rud7'szek będzie odchodził godz. 12,15
Poc Nr. 2717 Mt. z Rudzisz'~k „ przychodził » 14 15
Poc. Nr. 2721 Mt z Rudziszek „ przychodził M 17.35
Poc Nr. 1420 Mt. do Zawias „ odchodził ff 17.20
Poc. Nr. 1419 z Zaw.as .. przychodził M 18,40
z kursowawer- w dni robocze, prócz sobót.
Poc Nr. 1421 Mt. z Za w as będzie przychodził o godz 19,30

P ro a ra m v naciow e
M'ILNO

Poniedziałek, dnia 7 lutego 1938 r
Patrz program waTszawsk —  13.00 

Wiadomości z miasta j prowincji. 13.05 
„O przemyśle drzewnym" — pogadan­
ka Tadeusza Dąbrowskiego. 13,15 Mu­
zyka operowa. 14.00 Nowości muzyki 
lekkiej. 14.25 .Wszystko i nic" — no­
wela Stefana Żeromskiego. 14.35 Mu­
zyka popularna Patrz program waszaw 
ski. 18,10 Skzynka ogólna — prowadzi 
Tadeusz Łopa’ewski. 18 20 Lekkie pio­
senki w wyk. Antoniego Iżykowskiego. 
18,35 „Biały tydzień" — gawęda Ciot­
ki Albinowej. 18.50 Program na wtorek. 
18.55 Wileńskie wiadomości sportowe. 
Patrz program warszawski. Ok 20.45 
Dziennik wieczorny i pogadanka aktu­
alna. Patrz program warszawski. 23.00 
Transmisja muzyki tanecznej z restau­
racji „Ustronie". 23.30 Zakończenie 
programu.

WARSZAWA. 

PONIEDZIAŁEK, dma 7 lutego 1938 r

6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­
rze". 6,20 Gimnastyka. 6,40 Muzyka z 
płyt. 7,00 Dziennik poTanny. 7 ,15 Mu­
zyka (płyty). 8,00 Audycja

l e k a r z e
DR. MED.

ANTONI BOROWSKI
przeprowadził się na ul. Zakreiową 

13 —  1 tel. 15 — 11 
choroby wewnętrzne sp. choroby płuc 
i serca. Przyjmuje od godz. 15 m. 30 

do 17 m. 30

Kupno i snrzodaż
•(J BłjjotjW ‘ i^s u s ip w  }n fjB M ą X ju v  

•lup BtJIJJi OJf[A L IU03Z3q EZ —  ipAu 
-eaiojiosAm MgzfriSM 0003 łVfzVHO

OWCZARKI ALZACKIE (wilczki) 
szczenięta do sprzedania ul. Królewska 
6— 6 godz. 16— 17.

PnsznKuia orar v
RZĄDCA —  ADMINISTRATOR, ka­
waler lat 33, średnie wykształcenie, 14 

dla szkół. I lat praktyki w większych, intensyw- 
8,10 —  11,15 Przerwa 11,15 Audycja | nych majątkach w Wielkopolsce. po-

Wilnem a Landwarcwem

o godz. 5,50

Poc. Nr. 2726 Mt. i 2727 Mt. pomiędzy 
odwołuje S’ę.
Poc. Nr. 4743 Mt do Nowowilejlci będzie odchodził 
z kursowaniem w dni robocze.
Poc. Nr. 4744 Mt. z Nowowileiki będzie przychodził o godz. 6.30 
Poc. Nr 4714 Mt. 
z kursowaniem w 
Poc Nr. 4716 
Poc. Nr. 4732 
Poc Nr. 4735 
Poc. Nr. 4736 
Poc. Nr. 452 
Poc. Nr 551 
Poc. Nr 311 
Poc. Nt . 3^2 
Poc. Nr 370 Mt.
Poc. Nr. 341 Mt.
Doc. Nr. Mt. 342 ;

CHRONI o d  ODMROŻENIA
UDELIKATNIA i WYBIELA ZNISZCZONE

z Nowowilejki „ przychodził ,, «> 7,30
dni robocze.

7 Nowowileiki będzie prze chodził o godz. 8 88
z Nowowileiki „ przychodził „ « 17.30
do Nowowileiki „ odchodził „ M 19,30

z Nowowilejki „ przychodził „ 20.10
z Mołodec7na „ przychodził „ ff 7.15
do Króiewszczyzny „ odchodził „ ff 0,15
do Łunińca „ odchodził „ ff 6.2C

z Lidy ,j przychodził „ ff 7.12
do iaszun „ odchodził „ ff 7.35

ao Czarnego Boru odchodził „ 9.40
Czarnego Boru przychodził • f ,10,35

dla szkól. 11 40 Od warsztatu do war­
sztatu. Kupiec i rzemieślnik. 11,57 Sy­
gnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 
Audycja południowa. 13.00 —  15,30 
Przerwa 15,30 Wiadomości gospodar­
cze. 15,45 „Z pieśnią jx> kraju" —  au­
dycja. 16,15 Koncert orkiestry wojsko­
wej. 16.50 Pogadanka aktualna. 17,00 
..Rontgen i rontgenologja" —  pogadan 
ka dT. F. Birdeckiegu. 17.15 Fragmen­
ty z opery dziecięcej Karola M Prosną 
ka „Za późno". 17,50 Pogaanka sporto 
wa i wiadomości sportowe. 18.10 Ucz­
my się polskich tańców. 18,30 Program 
na jutro. 18,35 Audycja dla wsi: 11 
Urządzenie mieszkań,a —  pogadanka.; 
2) Fhaktyczna pogadanka. i9,00 Audy­
cja żołnierska 20.00 Muzyka taneczna, 
z filmów. 21,40 Nowości literackie omó 
wi Wacław Rogowicz. 22,00 Koncert 
Orkiestry Symfonicznej P P. 22.50 Os­
tatnie wiadomości dziennika wieczor­
nego i komunikat meteorologiczny. 
23,00 Muzyka taneczna.

WTOREK, dnia 8 lutego 1938 roku.

6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstaią zo­
rze". 6,20 Gimnastyka. 6,40 Muzyka z 
płyt. 7,00 Dziennik poTanny. 7.15 Mu­
zyka (płyty). 8,00 Audycja dla szkół. 
8.10 —  11,15 Przerwa. 11,15 Audycja 
dla szkól. 11,40 (Płyty). 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Audy­
cja południowa. 13,00— 15,30 Przerwa.
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
„Zagadka historyczna" —  audycja dla 
dzieci. 16,10 Przegiad finansow o-go­
spodarczych. 16,20 Koncert rozrywko­
wy. 16,50 Pogadanka aktualna. 17.00 
„Kresowe miasto Chojnice" — pagadan 
ka. 17,15 Nasza marynarka gra. — kon 
cert Orkiestry Marynarki Wojennej 
17,50 ^ S .O .S .“ —  ratujcie nasze dib 
sze" —  pog. 18,00 „Po mistrzostwach 
narciarskich Polski". — feljeton. 18,10 
Skrzynka techniczna. 18,25 Program na 
jutro. 18.35 Audycja dla wsi: 1) Prze­
gląd prasy rolniczej; 2) Skrzynka rolni 
cza. 18,35 „Nieśmiertelne książki" „Tri­
stan i Izolda" —  w oDr. dr. Tad. żeleń 
skiego - Boy‘a. 19,25 —  19,30 Przerwa.
19.30 Z jrtosenka i tańcem przez Pols­
kę. 20,00 Pogadanka aktualna. 20.1C 
Koncert Chóru Katedralnego. 20.45 Dzie 
nnik wieczorny. 20,55 Pogadanka aktu­
alna. 21,00 Muzyka taneczna w wyk 
Malej Orkiestry P.R. 21.55 SvweŁki 
kompozytorów polskich (30-ta audy

szukuje posady od 1.1V lub 1 .VII. Łas­
kawe zgłoszenia pod C P. do „Słowa" 
w Wilnie.

POSZUKUJĘ posady woźnego ewentu­
alnie dozorcy domu. Zgłaszać się Zyg- 
muntowska 12 —  2, tel. 25-51 w go­
dzinach od 3 —  5 pp. ,

W P O Z N A N I U
„s tn w o “

nabyć można w następujących 
punktach sprzedaży:

trrzy Eplanadzie
>

„ Kinoteatrze „S łoń ce"

„ Bibljotece Raczyńskich 

„ Muzeum Wielkopolskiem 

„ Hotelu Bazar
vts a vis pałacu Dmaiyr/kieh 
(S tary  Rynek) 

trzy nJ. Pierackiego 
„ Banku Cukrownictwa 

ta rogu Długiej i Półwiejskiej 
„ „ Kram arskiej i Rynkowej 
„ „ Marsz. Focha i Al. Marsz.

Piłsudskiego 
„ „ Przecznej i Alei Marszałka

PiłsruMniwm

Poczude debrzs 
s p e ł n i o n e g o  

obowiązku ma ka^.dy 
kto s k ł a d a  ofiarę 
na Pomoc Zim owg  
Konio P. Y* O. 70.200 

Pomoc Zimowa

nika wiczornego^ przegląd prasy j ko- 
j muuikat meleoroiogicziny. 23,00 Muz. 

c ja). 22,50 Ostatme wiadomości dzień- ' taneczna.

Wydawca Sianisiaw Mackiewicz DruK. „SŁ O W O " Wilno, Zamkowa 2 Redaktor W ładysław Bodal-


